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Nie bedzie wojny!
Hussolini pociesza, ale zato obiecuje
przerobić wszystkich na faszystów

„Popolo d‘Italla“ zamieszcza ar­
tykuł Mussollołego p. t  Rok 1934.

Mussolini wypowiada pogląd, iż 
Lidze Narodów groź! śmierć jeżeli 
Sie zostanie ona zreformowaną. 
Zdaniem Mussoliniego idea reformy 
zwycięży. Propozycje włoskie 
wcale nie dążą do zmniejszenia zna

Zaręczyny
córki Pana Prezydenta
K ancelarja  cyw ilna P rez y d en ­

ta R zplitej kom unikuje, źe córka 
p. P rezy d en ta  pani Helena Zwi- 
slocka, wdowa po ś. p. T adeuszu  
Zwislocklm , p ierw szym  d y re k ­
to rze  Państw ow ej F ab rvk i Zwiąż 
ków  A zotow ych w M ościcach. 
z a ręc zy ła  sie z p. inż. pułk. Bob­
kow skim , dy rek to rem  Kolei P a ń ­
stw ow ych w Krakowie.

czenia państw małych. W łochy sta 
rają sie przeprowadzić porozumie­
nia pomiędzy mocarstwami by za­
pewnić pokojowy rozwój państw 
mniejszych.

W  sprawach rozbrojenia jest rów 
nieź konieczne porozumienie po­
między mocarstwami mogąceml za 
kłócić pokó’ ponieważ w przeciw­
nym razie powróciłoby się do sy­
stemu równowagi naństw.

Mussolini nie wierzy w bliskie nio 
bezpieczeństwo wojny, bo chociaż 
sytuacja międzynarodowa jest nie­
pewna. sytuacja wewnętrzna wielu 
krajów budzi pewne nadzieje. Da­
wne ideologie zniknęły i wszędzie 
ujawniają się tendencje zbliżone do 
faszyzmu.

Zdaniem Mussoliniego, rok 1934 
bedzie decydującym etapem rozwo 
lu świata w kierunku faszyzmu.

B. cesarz Chin
cesarzem Mandżurji
SZANOHAJ, 3.1. — Według donie­

sień z Tokio, prezydent Mandżurii 
Pu-yi ma być koronowany na cesarza  
Mandżurji. Wiadomości w tej sprawie 
podlegają ścisłej cenzurze, Jednak 1% 
jak sądzą, koronacja odbędz.e się W 
dniu 1 marca b. r.

Don osie sootkanle
RZYM, 3.1. — Angielski mini­

ster spraw zagranicznych sir 
John Simon, który przybył wczo­
raj do Rzymu, prawdopodobni© 
jeszcze w ciągu dnia dzisiejszego 
spotka się z Mussolinim.

Śmierć z wyroku partii
Nowe aresztowania po zamordowaniu premiera Rumunii

BUKARESZT. 3. 1. — Tel. wł. — 
Przesilenie rządowe w Rumunjl, 
które zdawało s;ę być nieuniknio­
ne zostało zażegnane.

Jak donosły  dzisiejsze depesze, 
minister Titulescu po odbyciu kon-

Trzeć a tragiczna ofiara
m ach nacyj inż. Geriicza

ŁÓDŹ. 3.1. — Teł. wł. Codzień 
prawie wychodzą na iaw dalsze 
szczegóły niedwuznacznej działal­
ności łódzkiego po-tentata elektry­
cznego inż. W iesława Geriicza.

Obecnie okazuje s :q. że mż. K. 
Gajczak i Edward Tempeł nie wy­
czerpują ponurej listy ofiar GerlJ- 
cza. Dochodzi jeszcze do nich na­
zwisko inż. Hordliczki.

W  roku 1912 Inż. Hordiiczka wy 
nalazł czarny barwik którego eks­
ploatacja mogła przynieść kolosal­
ne zyski, stanowiąc oewnego rodzą 
ju przew rót w przemyśle chemicz­
nym. Hordiiczka założył spółkę ak 
cyjną ..Boruta“ która u-uchomiła w 
Zgierzu fabrykę chemiczna.

W ówczas na widownie w ystę­
puje inż. Gerbcz. Nie posiadał iesz 
cze olbrzymich kapitałów Stw arza

Niema pfUlftki
t e z  sportu

na giełdzie panikę 1 zdobywa akcje 
po niskiej cenie. Na zgromadzeniu 
akcionarjuszów okazało s'ę. J. po 
siada on większość akcyj.

Przeprowadza uchwałę, na mocy 
której Hordliczke usunięto z kie­
rownictwa fabryki, posiada on fed 
nak tajemnice produkcji. Gerlicz 
zaś chce fabrykę prowadzić dalej i 
czerpać zyski dla siebie.

Dochodzi do decydującej rozrno 
w v miedzy wynalazca a Gerliezem. 
Po rozmowie tei Hordiiczka wrócił 
do domu i tejże nocv zmarł wskutek 
ataku sercowego (Ro).

ferencji z premierem Angełescu, 
cofnął swa prośbę o dymisję.

Obecnie dopiero wychodzi na 
jaw. iż powody złożenia przez Ti­
tulescu prośby o dymisję, były 
dość niezwykłe. W piśmie, wy* 
sianem z St. Moritz Titulescu uza­
sadnił. że Rumunja nie posiada wła 
ściwie w chwili obecnej rządu. On 
sam uważa się za ministra gabinetu 
zmarłego premjera Duci. Po śmierci 
Duci żadeti z ministrów nowego rzą 
du. prócz premjera Angełescu, nie 
składał przysięgi.

Aczkolwiek członkowie rządu u- 
ważają się nadal za ministrów, to 
jednak on. Titu'escu. jest zdania, iż 
przestał już być ministrem, prosi 
więc premjera. aby portfel ten przy 
dzielił komu innemu. Titulescu za­
powiadał. źe dopóki to nie nastąpi, 
donóty on nie powróci do kraju.

Treść oświadczenia premjera. na 
podstawie którego doszło między 
nim a min. Titulescu do porozumie­
nia nie została jeszcze opublikowa­
na.

W  kolach politycznych zwracają 
jednocześnie uwagę na znamienny

Polepszanie się stosunków
polsko - nhiD ieck cfa

BERLIN, 3.1. —  A rtyku ł nowo 
roczny „G azety  Polskiej" pióra 
płk. M iećzińskiego opatru je „De 
utsche Ztg“ następującym  kom en 
tarzem :

Głos pólurzędow ego dziennika 
Premier francuski Chautemps, k tóry  ( polskiego spotkać się musi w e

spędzit święta w Sabaudii , ieżdżąc na 
nartach, w  wywiadzie z ..Excelsioretn" 
oświadczj-ł, i i  sport przyczynia się do 
rozwoju indywidualności I jes t najlep- 
aaym lekarzem nerwów. Dla polityka, 
nnuionego codzienną walką sport jest 
koniecznością.

w szystkich kołach niem ieckich z 
sym patycznem  przyjęciem  W  is­
tocie ośw iadczenie półurzędow e 
go dziennika polskiego praw dopo 
dobnie nie jest p roduktem  przy­
padku, lecz dobrze obmy*ś!aną pu 
błikacją oraz oznacza, że Polska

w  roku  1934 weźm ie czynny u- 
dział w  dalszej rozbudowie s to ­
sunków  niem iecko-polskich.

W tern dążeniu Polska spotyka 
się ze szczerym  zam iarem  h itle ­
row skich Niemiec.

D ziennik polem izuje następnie 
z pogłoskami p rasy  zagranicznej 
o rzekom ych planach Niemiec za 
proponow ania Polsce zam iany Po 
m orza polskiego na Litwę i K łaj­
pedę oraz dostęp  do m orza C zar 
nego. Pogłoski te  są w ytw orem  
fantazji.

fakt. iż min. Titulescu wbrew ocze­
kiwaniom nie wziął udziału w© 
wczorajszych uroczystościach po­
grzebowych.

Śledztwo w sprawie zamacha 
przybrało obecnie sensacyjny ob­
rót. Przeprowadzone liczne rewi­
zje w mieszkaniach członków Że­
laznej Gwardji. dały poważny ma­
teriał. stw ierdzający, że zamach 
dokonany został na rozkaz kierow ­
nictwa ..Żelaznej Gwardji".

Przypuszczenia te potwierdził a - 
resztowany „gwardzista" Virgin 
Jonescu. oświadczając, że decyzja 
zamordowania premiera zapadło r.a 
konferencji u gen. Cantacuzuno-Gra 
nicero. Później przyznał to i sam  
morderca. Constantimescu. dodając, 
że na dwa tygodnie przed zama­
chem gen. Cantacuzino wysłał do 
zamordowanego premjera iist. w: 
którym ostrzega go przed represja 
mi wobec partji i ^oświadcza, że 
przez rozwiązanie „Żelaznej G w ar- 
dji“. premjer Duca wydał na sie­
bie wyrok śmierci.

Constantinescu zeznał dalej, iż 
dwaj iego wspólnicy nietyle mieli 
mu pomagać w zamachu, ile raczej 
mieli jego samego zamordować, 
gdvby nie soełnił rozkazu partji.

,Jak donoszą niektóre dzienniki. 
..Żelazna Gwardja" miała przygo­
tować listo osób. które miały być 
zamordowane.

Cześć prasy rumuńskiej uw aża 
te doniesienia za przesadzone, 
orzyjmuie jednak za pewnik, źe w 
łonie ..Żelaznej Gwardji" istniała 
niezależna, zakonspirowana grupa 
terorystyczna i z rozkazu kierow­
nictwa tei właśnie grupy Constan­
tinescu dokonał zbrodni.

Rewelacje te skłoniły władze woj 
skowe i policyjne do zarządzenia 
nowej fali aresztowań zarówno w 
Bukareszcie, jak i na prowincji. W  
ciągu nocy dzisiejszej aresztów*©® 
klkaset osób.
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Rod wielkim ciężarem
B. wiceprezes Banku Polskie­

go, prof. Feliks Młynarski, oma­
wiając w wydania noworocznem 
jednego z dzienników obecną sy­
tuację finansową, oblicza łączną 
sumę wydatków publicznych w 
Polsce w roba budżetowym 1933 
.—34 na zgórą 5 miljardów zło­

tych (wydatki państwowe, samo­
rządowe i ubezpieczeń społecz­
nych razem wzięte).

A dalej pisze prof. F. Młynar­
ski tak o tych 5 miljardach zło­
tych rocznego wydatku:

„Suma gigantyczna. Cały nasz

Pod groźbą eksmisji
ch cia ł wymcrdomiEĆ żon?, matkę i dzieci

Groźba eksmisji omal nie pchnęła 
na drogę zbrodni Ala r ja na Grzędę, 
byłego posterunkowego, a ostatnio 
woźuego jednego z biur policyj­
nych. zamieszkującego z żoną Sta­
nisławą trojgiem drobnych dzieci 
oraz. matką, 77-letnią staruszką 
przy ul. Zamenhofa Nr. 27 w War­
szawie.

Grzęda zalegał od dłuższego cza 
ku z opłata komornego, co skłoni­
ło waściciefa doirm do wytoczenia 
sprawy eksmisyjnej. Kaniienkznik 
sprawę wygrał i wkrótce miała się 
odbyć eksmisja niewypłacalnego 
lokatora.

Grzęda starał się o pożyczkę, a 
gdy ta zawiodła, nieszczęśliwy po­
padł w silny rozstrój nerwowy.

Powróciwszy późnym wieczorem 
do domu, Grzęda w przystępie ata 
ku szata dobył rewolweru z zamia 
rem zastrzelenia żony. dzieci i 
matki. Krzyk przerażonych kobiet 
sprowadził policję oraz sąsiadów. 
Nieszczęśliwego człowieka obez­
władniono i przeprowadzono do 
aresztu.

W toku dochodzeń okazało się 
Że Grzęda najwidoczniej planował 
od dawna zbrodnię, a rewolwer

przywłaszczył sobie z muzeum po 
iicykłego orzv ul. Nowy Świat 67. 
Z decyzji sędziego śledczego niedo 
szłego zabójcę osadzono w wię­
zieniu.

Wczoraj przybyły komornik do­
konał eksmisji Stanisławy Grzędy 
wraz z dziećmi. Bezdomni znaleźli 
chwilowe schronienie w mieszka­
nki sąsiadki, p. Marji Time.

Marjan Grzęda przebywa nadal 
w więzieniu, nie wiedząc zapewne 
o losie swych najbliższych.

dochód społeczny nic wynosi o- 
becnie więcej, niż 12 miljardów 
rocznie, raczej nawet mniej, a 
więc zaledwie drugi raz tyle, Ile 
wynosi całość preliminowanych 
na rok przyszły wydatków pub­
licznych.

Oznacza to w języku potocz­
nym, że w rozpoczynającym się 
nowym roku mniej więcej połowa 
dochodu społecznego będzie mu­
siała przechodzić przez kasy pu­
bliczne i że społeczeństwo pol­
skie będzie musiało pracować oko 
ło 6 miesięcy, aby zaledwie za­
spokoić wymagania ciał publicz­
nych. Piękny prezent na Gwiazd 
kę! Z czego będziemy kapitali­

zować, jeżeli śruba fiskalna bę« 
dzie nas zmuszać do poświęcania 
aż połowy rokn na obsłużenie po 
trzeb państwa i ogółu instytucyj 
publicznych 7“

Istotnie: połowa dochodu na
potrzeby publiczne, to zadużo na 
wet w czasach tak wyjątkowo 
ciężkich, jak obecnie przeżywa­
ne. Toteż liczyć się należy z iem , 
że budżety samorządów okażą 
się nierealne a niedobory w nich 
ścigać się będą z deficytami in­
stytucyj ubezpieczeń społecz­
nych, jeśli przyjmiemy, że należ­
ności do kas skarbowych będą 
ściągnięte w preliminowanych 
rozmiarach.

Meble „dyplomatyczne"
sk ra d z io n e  w  d rod ze do P o lsk i
SOSNOWJRC, 3.1. — Na dworzec 

kolejowy w SosnK>weu przybył z zagra- 
rrey wagon. w którym znajdowało się

Luwa wypędza hit erowców
W ysied lan ie  agen tów  n iem ieck ich

KOWNO. 3.1. — Rząd litew­
ski przygotowuje energiczne za­
rządzenia, aby zahamować agita- 
qę hitlerowską na Litwie. W naj 
bliższym czasie rząd litewski ma 
deportować około 100 agnetów 
hitlerowskich, rekrutujących się 
spośród nauczycieli, sędziów i u- 
rzędników. Agenci finansowani 
byli przez centralę hitlerowską

IS ożyczKi w łonie matlti
Z brodnicze praktybi zn arh orh i

LODŹ, 3.1. — Przed kilku d r’'ml 
w e wsi Janów, pow. Łęczyca, wy­
darzył się tragiczny wypadek kró 
ry  wywołał w okolicy wielkie po-

Zemsta hobiely
BOMBAY. 3.1. — Jeden z dzien­

ników kabulskich zamieszcza ze­
znanie zabójcy Nadir -  Szacha, z 
którego wynika, że zamachowiec 
kochał się w pewnej pięknej kobie 
Cię, która namówiła go do zamor­
dowania Nadir - Szacha, gdyż chcia 
la w ten sposób pomścić śmierć 
swego szwagra, straconego na mo 
cy  wyroku.

roszenie. Maria Fros, lat 28, żona 
robotnika zamieszkałego we wsi Ja 
nów, będąca w poważnym stenie, 
dostała bólów porodowych. We­
zwano więc popularną w tej wsi 
..babkę" niejaką Gajdczakową, któ 
ra trudniła się pokątnetn akuszer- 
stwem

Po porodzie Frosiowa mdlała z 
bólu i dostała silnej gorączki. Le­
karz stwierdził stan beznadziejny. 
Gdv Frostowa zmarła w strasz­
nych męczarniach, dokonano sek­
cji zwłok. Lekarze uczynili niezwy 
kłe odkrycie, a mianowicie, we 
wnętrzu kobiety znaleziono nożycz 
ki, któremi ,babka" robiła zabiegi 
i zostawiła w ciele pacjentki.

w  Berlinie r  planowali przew rót 
bałtycki na korzyść Niemiec. 
Działalność ieh była tem niebez­
pieczniejszą, że niektórzy z nich 
za jonowali -wpływowe stanowiska.

 ):*:<

umeblowanie <14a postisfcwa irawcustóc- 
go, włoskiego i japońskiego * War­
szawie. Wagon ten był wysłany i  Pa­
ryża

Na dworcu w Sosnowcu służka ko­
lejowa. zauważyła, żc okno wagonu 
było otwarte. Zawiadomiono o tein po­
licję, która przejrzawszy zawartość 
wagonu, stwierdziła, tż skradziono z 
niego zntfczoą Slość mcbB oraz róż­
nych rzeczy. Przeprowadzone docho­
dzenie nic dało narazić żadnego wy­
niku.

Przymusowa sterylizacja
przestępców seksualnych

NOWY JORK. 3. 1. — Te!, wł. — 
N aczehicyw ęzień i zakładów dla 
umysłowo chorych w statłie Okla­
homa otrzymali polecenie, by w 
myśl nowej ustawy sterylizacyjnej

zgłosili do sterylizacji nieuleczalnie 
chorych umysłowo oraz przestęp­
ców recydywistów, którzy karani 
byli trzykrotnie za przestępstwa 
seksualne.

Trzy osoby ranne
w  w a lce  z  ro zsza la ły m  sam obójcą

Zamiast długu — oddał żonę
Oburzająca tranzaKcja żydowskiego kupca

W sferach żydowskich Warsza­
w y opowiadają o skandalicznym 
wypadku.

Kupiec B. zadłużył się u p. A. H. 
1 nie mógł mu spłacić długu. Wów­
czas H. zaproponował mu aby „od

stąpił za dług" swą żonę. Tak się 
też stało. B. rozwiódł się z żoną. a 
H. skreślił mu dług i wkrótce ma 
poślubić b. panią B.

Ta niezwykła tranzakcja wywo­
łała w kołach inteligencji żydow­
skiej duże oburzenie.

Koniec strajku zecerów we Lwowie
LWÓW, 3.1, —- Wczoraj o go­

dzinie 9 wiecz. zakończony zo­
stał dzięki interwencji inspekto­
ra pracy strajk zecerów. Strajk 
sakończy! się 6-miesięcznem pro

wizorjum, zawarłem przez wyda w 
ców pism i zecerów gazetowych, 
W czasie trwania prowizorjum 
toczyć się będą rokowania o dal­
szą umowę,

Bezrobotny 33-letini Władysław 
Skrudlsk, zamieszkały w W arsza­
wie przy ul. Czerniakowskiej 34 
powróciwszy wczoraj do domu, w 
przystępie rozpaczy usiłował doko 
nać zaantachą samobójczego.

Nieszczęśliwy schwyciwszy o- 
stry nóż, zranił się w klatkę pier­
siową. W chwili dokonywania za­
machu na życie do pokoju wbiegła 
żona jego, 24-letnLa Janina, która 
stoezjda z mężem desperatem za­
ciętą walkę o jego życie. Podczas

wyrywania noża Skradlikowa zra 
nita się niebezpiecznie w piersi.

Odgłos wałki i krzyk wzywają­
cych pomocy sprowadził policjanta. 
Ten dopiero zdo’ał obezwładnić 
niedoszłego samobójcę, przyezem 
został zraniony nożem dwukrotnie 
w twarz.

Wezwany lekarz Pogotowia u- 
dzielił doraźnej pomocy ranpetnu 
bkrudlikowi, żonie jego oraz po- 
steruokoweriHj Wiktorowi Pioruń- 
skietnu.

Jeszcze dwa dni
IW-el rafy Pożyczki Narodowej

Termin płatności lV-ej raty Po­
życzki Narodowej kończy się w 
piątek <łn. 5-go b. m. Do tego termi 
nu cała ratą musi być pokryta.

Okres ten jest krótki, jednakże 
subskrybenci i tym razem nie są 
narażeni na żadną stratę czasu. 
Gwarantuje to zarówno ilość pla­
cówek subskrypcyjnych, jak i do­
skonałe Ich przygotowanie do 
przyjmowania wpłat.

Przebieg wpłacania trzech po­
przednich rat Pożyczki Narodowej 
wykazał, że społeczeństwo pamię­

ta o swych zobowiązaniach wobec 
Państwa. Należy się więc spodzie 
wać, że i czwarta rata będzie po-* 
kryta należycie.

-*
Wobec tego, że duża ilość 

przedsiębiorstw spłaca Pożyczkę 
w 6-ciu ratach, dokonanie zatem 
wpłaty raty bieżącej będzie równo 
znaczne z  uiszczeniem więcej, niż 
Do'owy zadeklarowanego przez 
przemysł udziału w Pożyczce Na­
rodowej.
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Jestem bandytą - ale nie złudzie|em“
3 lata więzienia za Hradzież brylantu Kaw ech ej

3»
Parnię toy a niesłychany w  swej 

Szczelności rabunek brylantu ś. p. 
Kaweckiej z wystaw y sklepu jubi­
lerskiego przy ul. Ossolińskich w 
Warszawie — po raz już drugi od­
żywa echem na sali sądowej.

Sierko. złodziej brylantów Kawec­
kiej na lawie oskarżonych.

W  dniu wczorajszym warszawski 
sąd okręgowy rozpatrywał sprawę 
jednego 7.e sprawców tej kradzie­
ży, niej- Romana Sierki, którego 
aresztowano w  ucieczce w So­
snowcu. na podstawie zeznań jego 
wspólnika — niej. Olszyny.

Ten ostatni skazany już w swo­
im czasie przez sąd grodzki na 
dwa lata wlezienia, występował o- 
becnie jako świadek oskarżenia.

Sierko, ujęty jurż po wyroku jaki 
zapadł na jego wspólnika, dopiero 
obecnie stanął przed sądem, k a tego 
Tycznie zresztą wypierając*się za 
rzucanego mu przestępstwa.

Zaprzeczeniom oskarżonego prze 
ciwstiawiają sie bardzo obciążające

zeznania świadków: wspólnika je­
go — Olszyny, oraz dozorcy schro 
niska dla bezdomnych przy ul. Dzi­
kiej t  zw . „cyrku11, gdzie obaj zło 
czyńcy spędzali noc po dokonaniu 
rabunku.

Przyznał, że się trudni zawodo-
) :* : ( -

wo rozbojem, lecz twierdzi, że ni­
gdy nie dokonywał tak zuchwałych 
kradzieży i włamań jak go o to po 
mawiają.

Sąd. po godzinnej naradzie, ogło­
sił wyrok, skazujący Sierkę na 3 la 
ta więzienia.

Ochrona przyrody
zaw arow ana

Na ostatniem posiedzeniu rada mini­
strów uchwaliła projekt ustawy o 
ochronie przyrody. Projekt ten jest 
wykonaniem rezolucyj Sejmu i Senatu 
z roku 1931 i 1932-go, wzywających 
rząd do opracowania podobnej ustawy.

W ustawodawstwie poiskiem pro­
blem ochrony przyrody uwzględniony 
był tylko fragmentary znie w szeregu 
ustaw specjalnych.

Projekt nowej ustawy przewiduje, 
że ochronie podlegają twory przyrody, 
jak: ziemia, jej ukształtowanie i for­
macje, jaskinie, wody stojące i płyną­
ce, wodospady, brzegi tych wód, zwie 
rzęta, rośliny, minerały i skamieniało­
ści. których zachowanie leży w intere 
sie publicznym ze względów nauko­
wych, estetycznych, historycznych, pa 
miątkowych lub też ze względu na 
swoiste cechy krajobrazu.

Między wieloma przepisami, które 
regulują sposób wykonywania ochrony 
przyrody i zasady nadzoru państwowe 
go projekt ustawy przewiduje, że rada 
ministrów' może swem rozporządze­
niem utworzyć park narodowTy w oko­
licach o krajobrazie szczególnie p ię k ­
nym i bogatym w osobliwości przyro­
dy, gdzie jej ochrona nie może ograni­
czać się do poszczególnych przedmio­
tów, lecz powinna obejmować ich sku 
pienia na pewnym obszarze.

Zwierzchni nadzór nad ochroną przy

Rzeczy potrzebne i rzeczy zbędne
Co przyw óz my zzagranfcy?

Przywóz zagranicznych wyrobów  
Przemysłowych do Polski w ciągu je­
denastu miesięcy 19.33 r. utrzymał się 
®a tym samym poziomie jak i w 1933 
roku.

Zwiększył się m. in. przywóz wyro­
bów przemysłu hutniczego, metalowe­
go i maszynowego, przyczem wzrosła 
ilość przywożonych surowców i półfa 
brykatów a nieco zmalała ilość impro 
Urwanych wyrobów gotowych. Ogó­
łom sprowadzono do Polski tych w y­
robów za zł. 158 miijonów, gdy w 1932 
roku za zł. 137 iniljonów.

Przywóz surowców wynosił zł. 52 
Wlłjony (w 1932 r. — zł. 28 miijonów). 
Wyrobów przemysłu mineralnego przy 
wieziono Za pół miijona więcej niż w 
1932 r., czyli za zł. 16 miijonów.

Zmalała natomiast ilość sprowadzo­
nych do Polski wyrobów chemicznych. 
W 1932  r. przywóz tych wyrobów wy 
nosił 7.1. 101 miijonów, a w 1933 r. — 
zł. 89 miijonów. Niestety, okazuje się 
mimo to, iż więcej sprowdaziliśmy wy 
robów gotowych, bo za zł. 54 miljony.- 
Kdy w 1932 r, za zł. 52 miljony.

Wyrobów' przemysłu skórzanego 
Przywieziono do Poiski w 1933 r. za

zł. 61 miijonów, a więc mniej o zt. 3 
miljony niż w 1932 r.

Pomimo tego że w 1933 r. było więk 
i sze ożywienie w przemyśle włókienni­

czym jedna-k przywóz wyrobów tego 
przemysłu uległ bardzo małej zmianie. 
W 1932 r. importowaliśmy wszelkich 
towarów włókienniczych za zł. 201 mi­
lionów.

Z tego ogólnego przywozu przypada 
zł. 196 miijonów na sprowadzone z za 
granicy surowce i półfabrykaty, któ­
rych importowano więcej o zł. 13 mi­
lionów niż w 1932 r. Zmalała natomiast 
ilość sprowadzonych gotowych wyro­
bów włókienniczych.

Ilość importowanych wyrobów pa­
pierniczych wynosiła zł. 28 miijonów, 
czyli trochę mniej niż w 1932 r., zma­
lała też nieco ilość przywożonych w y­
robów przemysłu drzewnego do 4 mi­
ijonów. Przywóz produktów zagranicz 
nego przemysłu rolnego wynosił zł. 
1.291 tysięcy, czyli zmalał o zł. 3 mi­
ljony w porównaniu z 1932 r. Najwię­
cej przywieźliśmy produktów młynar- 
stwa (410 tysięcy), krochmalnictwa 
(380 tysięcy) i browarnictwa (230 ty­

sięcy)

n ow ą  u staw ą
rody należy do ministra W. R. j O. P., 
który ustanawia konserwatorów przy­
rody. oraz powołuje państwową radę 
przyrody i dla pewnych obszarów kra 
ju, komitety ochrony przyrody.

Zmiana uslauty
o loterii państwowej

Rada Ministrów' na ostatniem posie­
dzeniu uchwaliła nowele do ustawy o 
loterji. Jaik wiadomo, dotychczasowa 
ustawa o loterji ustaia 20 proc. potrą­
ceń, przypadających z wygranych na 
rzecz skarbu państwa.

Utrzymanie takiej normy stałej unie 
możliwia dostosowywanie planów po­
szczególnych ioteryj do zmieniających 
się koniunktur na rynku loteryjnym. 
Projektowana zmiana po,ega więc na 
wprowadzeniu przepisu, który upowa­
żnia ministra skarbu do zatwierdzenia 
planów noszezegókiyeh Ioteryj oraz 
sposobu i terminów ich rozgrywania, 
oraz upoważnia ministra skarbu do o- 
kreś&ania wysokości opłaty monopolo­
wej na rz-ecz skarbu państwa od tvch 
Ioteryj.

Przeprowadzenie takiej zmiany jesł 
konieczne dila umożliwienia monopolo­
wi ioterji prowadzenia racjonalnej po­
lityki przy ustalaniu p'anów poszcze­
gólnych Ioteryj.

Co powiedział kole tarzam
p. minister komunihacii

P. minister komunikacji inż. M. But- i 
kiewioz przyjął na dłuższej audiencji 
przedstawicieli związków zawodo­
wych pracowników P. K. P. — Na cze 
le delegacji stali sen. Lempke i pos. 
W. Wojciechowski.

Delegacja interweniowała w sprawne 
nowych przepisów' uposażeniowych, e- 
merytalnych, pragmatycznych i o cza­
sie pracy na P. K. P.

W sprawie uposażeniowej delegacja 
wysunęła zasadniczy postulat połącze­
nia nowych przepisów kolejowych do 
wyższych grup uposażeniowych sto­
sownie do fatkycznie zajmowanych 
stanowisk. — Delegacja wysunęła po­
stulaty. ażeby przy zaszeregowaniu u- 
trzyinana została podstawa dotychcza­
sowego wymiaru uposażenia oraz aby 
nowe uposażenie nie wpłynęło ujemnie 
na wymiar zaopatrzenia emerytalnego.

Następnie poruszono sprawę noweli­
zacji pragmatyki służbowej, a w szcze 
gólnośoi paragrafu 134, dotyczącego 
swobodnej oceny przy przenoszeniu 
pracowników w stan nieczynny, jako- 
tei. kwestję urlopów i współczynni­
ków' pracy, świętówek, zlikwidowania 
kasy emerytalnej, w b. dzielnicy pru­
skiej, zniesienie zakazu awansów, eta- - 
tów i przeszeregowań, oraz wiele in- 1

tiych zagadnień aktualnych dotyczą 
cych praw i egzystencji pracowników 
kolejowych.

P. minister komunikacji zapewnił de 
legację o wielkiej trosce o byt i dobro 
pracownika kolejowego, która towa­
rzyszyła przy opracow'yw'aniu nowych 
przepisów. P. minister zaznaczył na­
stępnie. że przepisy uposażeniowe nie 
przewidują nietylko generalnej obniżki 
dotychczasowego uposażenia, ale na­
wet w bardzo wielu przypadkach idą 
na rękę pracownikom i dają możność 
przeprowadzenia zaszeregowania wie­
lu pracowników do wyższych grup u- 
posażeniowych. Mogą jednak zajść 
również wypadki, że niektórzy z pra­
cowników przy przeszeregowaniu bę­
dą mićli obniżone pobory o 7 proc.

Została również uchwalona przez Ra 
dę ministrów nowa pragmatyka, która 
jednak żadnych poważniejszych zmian 
na niekorzyść pracowników objętych 
dawniejszą pragmatyką, nie przewidu­
je. Opracowywane są obecnie przepisy 
emerytalne i rozporządzenie o czasie 
pracy na P. K. P. W sprawie świę­
tówek p. minister zakomunikował, i€  
dążeniem ministerstwa jest skasowa­
nie, a na razie przynajmniif ogranicze­
nie ich do minimum.

będą
Jakie dodatki

mieli Koleiarze
Uzupełniając naszą wczorajszą 

wiadomość o uposażeniu urzędni­
ków przedsiębiorstwa Polskie Ko­
leje Państwowe, dodać należy, że 
pracownicy etatowi 1 praktykanci 
w myśl przepisów, zawartych w 
nowo uchwalonem rozporządzeniu 
otrzymają dodatki lokalne: w War 
szawie na Helu. Gdyni. Białej i na 
terenie województwa śląskiego.

W Warszawie dodatki te wyno­
szą: dla grupy 1-ej 150 zł., grupa II 
— 100 zł.. III — 80 zł, IV — 65 zł,
V _  60 zł, VI — 50 zł. VII — 45 zł- 
VIII — 40 zł. IX — 35 zł. X—30 ził,
XI — 25 zł. XII i XIII po 20 zł 
i XIV — 15 zł.

Dla Helu i Gdyni, P»iałej i na te­
renie G. Slaska •’•rapa 1 — 100 zł, 
II 2L 70 zł, III — 55 zł. IV — 45 zł,
V — 40 zł VI — 35 zł. VII — 30 zł, 
VIII — 25 zł. IX i X po 20 zł. XI i
XII po 15 zł. XIII 1 XIV po 10 zł. 

Pobierający wynagrodzenie
stałe dzienne otrzymywać będą

również w tych miejscowościach 
odpowiednie dodatki lokalne

Były poseł skazany
za zniewagę strzelców

Sąd okręgowy w Przemyślu rot 
•patrzył przed kilku dniami sprawę 
byłego posła na Sejm z klubu „Pia­
stę” p. Brunona Gruszki, oskarżo­
nego o obrazę Związku Strzelec­
kiego.

W wyniku rozprawy sądowej 
pos. Gruszka zasadzony został na 
kare 4-ch tygodni bezwzględnego 
aresztu, oraz na grzywnę pieniężną, 
w wysokości 300 zł.

Oskarżony Gruszka prezes miej­
scowego ..Sokoła” znieważył pu­
blicznie Związek Strzelecki, nazy­
wając strzcleov' „bandytami” i 
, szuhrawcami”.
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Kto będzie inkasował dwudziestogroszówKi?
List lekarza w sprawie opłat w Kasie Chorych

S prana  opłat za porady dekar­
skie w Kasach Chorych (czytaj — 
Ubezpieczainiach Społecznych) na 
streeza wciąż leszcze wicie wąt­
pliwości. tembardziei. że nie zo­
stały wydanie orzemsv wykonaw­
cze do rozporządzenia. W  związ­
ku z tern — treamierme ciekawe 
zagadnienie porusza w liście skie­
rowanym do Redakcji jeden ze 
znanych lekarzy Kasy Cliorycb. 
Oto co pisze:

S z a n o w n y  F an ie  R e d a k to rz e !
S p ra w a  on ’at. k tó re  m aja  b y ć  po 

feierane za  p o rad y  w K asach  C ho- 
Tyeh in te resu je  n ie ty lko  ub ezp ie­
cz o n y c h  a ie  i le k a rz y . Z as tan a w ia  
n a s  p rz e d e w sz y s tk ie m  —

form. rrzvj-m  var.:a tv c li oo!a*.
G dy bow iem  w  am bu la to rium  — 

sp ro w a d z i sie to  za p ew n e  do z w y - 
Jcłych czynnośc i m an ipu lacy jnych , 
a  d w u d z ic s to c ro sz ó w k i będzie  inka 
s c w a t  u rzędn ik  p rz y  w y d aw an iu  
n u m e rk ó w  —  jak bcdzie wysrlądalo 
in k aso  p rz y  odw iedzan iu  r z e z  le ­
k a rz y  c h o ry c h  w  dom u? Ja k  — 
p rz v  oo rad ach . u dz ie lanych  p rzez  
n a s  w  fab ry k ac h , budź w  sw o ich  
p ry w a tn y c h  g ab in e tach , dokąd  
ró w n ie ż  cz ęs to  n rzy ch o d za  — w na 
Jtłych w y p a d k a c h  — u b e z p ie c z e n i? , 
Czy lekarz sam będzie  n*!ał obowlą 
zek pobierr tia od oacjenta 20-tu 

gro v ? !
Trudno to sobie wyobrazić, bo 

taka formą • zapłaty** krępowałaby 
zarów no lekarza, jak i G.orego. 
Zwłaszcza mniej uświadomiony 
padem  mógłby sobie wyimagino­
wać. że jego składka „idzie na Kn- 
’se Chorvcli“. a 20 groszy — do kie 
szeni lekarza, tytułem  „honorar­
ium" in  i — uniesiony „litością**

Jedn czesne macierz* ńslwa 
b a b k . matki i mu zM

Do wsj Kruszyna pod Brześciem Ku­
jawskim przybyła położna Tontanowa, 
wezwana do młodej, J7-tetpiej Hiewia 
sty, niejakiej Wiśniewskiej, która spo 
dziewala się dziecka.

Po szczęśliwem rozwiązaniu, położ­
ną zatrzym ała matka Wiśniewskiej, 
która powiła również zdrowego 
Chłopca.

58-Jetnia babka W iśniewskiej, poza- 
adrościlu snać córce i wnuczce rozko 
szy macierzyństwa, bowiem w ciągu 
nocy wydala na świat dziecko.

Tak więc w ciągu jednej nocy rodzi
na  Wiśniewskich powiększyła się o
trzech potomków, trzech idących po
sobie pokoleń.

 ------------

Wiłeńsztzyzna
w śn egu

Północno powiaty W deńszczyzny na 
ifciedz !y ołbrzymtó -pady śnieżne,

W n ektórych powiatach padał śn!eg 
■w ciągu ostatnich dwóch dni niema? 
bez przerwy.

Komunikacja autobus \va zos'ala 
przerwana. Poc ąg szły z opóźrt.eo em 
z  powoda trudność' komun kacyjnei. 
Na Lnjaęh koJejowyeb zarządzono ak­
cję oczyszczania t.rów  cd zasp śnież­
nych,

Z pygra*dcza sow :eck'ego donoszą, 
że na przestrzeń; od Bryssy i Polocka 
od dwóch dat s i ś sow.eck poc ą? to­
warowy, oraz poc ąg pasażerski.

wcisnąłby lekarzowi <lo ręki aż pół 
złotego!

Otóż dla godności naszego zawo 
da — jest to spraw a wagi pierwszo 
rzędnej. Jest rzeczą powszechnie

znaną, że lekarze, idąc z postępem 
czasu,
obniżyli znacznie swoje honoraria i 
zarobki, no ale — od dziadowskiej 
monety dzieli nas jeszcze, Bogu

dzięki, przepaść.
Stad — o'Osba, nietylko moja, lecą 
i wielu kolegów, aby przy zmia­
nach. jakie mają zajść w związku z 
onfałami w Kasach Chorych, nie 
obdarzono nas dodatkowym „tytu- 
łe m “ lekarza - inkasenta...

Jeden z lekarzy Warszawskiej 
Kasy Chorych.

—  :::0 ” *.-------------

Żelazne zdrowie
„skoczka  śmierci*4

W stanic zdrowia artysty  cyrkowe­
go ..Gadbm Rex a", który spadł z pod 
kopuły Cyrku w czasie wykonywania 
.sa łto  m ortak” żaszJa lekka zmiana na 
lepsze.

„Gadbin Rex'* przyjmuje już pokar­
my I zgłasza gotowość powrotu do 
swego karkołomnego zawodu natych­
miast po odzyskaniu zdrowia.

Pogrzeb premiera Duca
Stolica Rumunji w ciężKiej żałobie

BUKARESZT, 3.1. W czoraj o g. 
12-ej po przybyciu delegacyj za­
granicznych. korpusu dyplomatycz 
nego wysokich dygnitarzy cywil­
nych i wojskowych, rozpoczęło się 
nabożeństwo ża!obnc. celebrowa­
ne przez patriarchę Mirona Cristea 
w asyście metropolitów oraz bi- 
skuoów z całego kraju.

Prem jer Anghelescu żegnał z mar 
łego w imieniu rządu. K. Bratiaou 
w imieniu partji liberalnej, następ­
nie przemawiali przedstawiciele 
wszystkeh partyj politycznych, nic

wyłączając partyj mniejszości na­
rodowych.

W śród ciszy, przeryw anej pła­
czem członkowie rządu przenieśli 
trumnę na swych barkach, składa­
jąc ią na lawecie armatniej.

W  pogrzebie wzięła udział tłum 
nie ludność stolicy oraz liczne de­
legacje z całego kraju.

Cale życie stolicy podczas uro­
czystości pogrzebowych zamarło 
— biura i sklepy były zamknięte, 
wszystkie widowiska odwołane.

Pogrom warszawskich gangsterów
Szalki handlarzy żywym fularem i narkoiykasni

W  swoim czasie donosiliśmy o 
w ykryciu w stolicy bandy nar­
komanów. która urządziła w hote­
lach „Saskim** i ,,S.port“ orgje, po­

łączone z narkotyzowaniem się. 
Dzięki energicznej akcji pobeji, ban­
dę te zlikwidowano.

Obecnie, prowadzący śledztwo

Dochód-czy darowizna?
Proces Kelnerów o procent od konsumeji

Najwyższy Trybunał Administra 
cyjny rozpatryw ał ciekawe 'zagad­
nienie, wysunięte przez kelnerów, 
którzy są zdania, iż nie powinni 
płacić podatku dochodowego od 
swoich zarobków, nic będących 
pensją, a jedynie procentem od po 
dawanych potraw.

Kelnerzy wystąpili do minister­
stw a skarbu z odwołaniem się 
przeciw decyzjom urzędów skarbo 
wych, dowodząc, że pobierane 
przez nich 10 proc. od rachunków 
restauracyjnych i kawiarnianych, 
nie stanowi właściwie dochodu, 
lecz jest to jakgdyby darowizną, 
uskuteczniona przez konsumenta. 
Wywodzili więc iż nie powinni pła 
cić podatków dochodowych. Mini­
sterstw o wszakże uznało słusz­
ność stanowiska w ładz pierwszej

Instancji, wobec czego kelnerzy od 
wołali się do Najwyższego Trybu­
nału Administracyjnego, który 
zresztą również uznał stanowisko 
ich za niesłuszne.

Dochód pobierany czy w formie 
procentu, czy w formie wynagro­
dzenia nie przestaje być dochodem 
i niema najmniejszego powodu do 
udzielania specjalnych przywile­
jów kelnerom, pobierającym pro­
centy od inkasowanych rachun­
ków.

— ------------------------- -------) : * ; t —

w tej sprawie prokurator, w ydał 
liakaz aresztowania dwóch b. port­
ierów itoteiu „Saskiego**, a obecnie 
portierów hotelu „Astorja** (Chmiel­
na 43) Antoniego Mrozowskiego, 
brata właściciela „Asiorji“ i Anto­
niego Zakrzewskiego. Pozatem, 
również na rozkaz prokuratora, 
aresztowano zamieszanego w tą 
spraw ę jednego z funkcjoitarjuszów 
policji.

Zaznaczyć należy, żę jest to 7-tny 
policjant-zatrzymany w związku z 
ta sprawą.

Docltodzeme prokuratorskie w y­
kazało kontakt łączący organizato­
rów orgji z handlarzami żyw ym  
towarem, którzy do „klubu narko­
manów" zwabiali swoje ofiary. W 
najbliższym czasie należy się spo­
dziewać dalszych sęnsącyjnach a- 
resztowań.

Antysemityzm ciężKiej wagi
Hitler zafoazat m eczu z  Żydem

LONDYN, 3.1. — Z Chicago otrzy­
mano wiadomość, która stanowi nic-

Los „uniewinnionych”
jeszcze nie zadecydowany

BERLIN, 3.1. — Prasa niemiecka za 
przeczą dotiiesierrtt, jakoby Czechosło­
wacja wyraziła już gotowość przyję­
cia na swe terytorium zwolnionych 
przez trybunał Rzeszy 3-ch Bułgarów

na wypadek ich wydalenia z Niemiec.
Równocześnie dzienniki niemieckie 

zapowiadają, że w najbliższym czasie 
zapadnie decyzja w sprawie dalszych 
losów zwolnionych oskarżonych.

W ścianach Kremlu
prochy Eunaczarsfciego

MOSKWA, 3.1, — Wczoraj, przy ti- 
dziale przeszło 100 tysięcy osób, odbył 
się pogrzeb Łurtaczarskicgo.

Komisarz ludowy dia spraw oświe­
cenia publicznego Bubnow wygłosił 
przemówienie w imienni centralnego 
kom tein partji komunistycznej i rzą­
du.

Urnę z prochami Łunaczarskiego 
wmurowano w ścianę Kremiti. Po trzy ­
krotnej salwie, danej przez biorący u- 
dztał w uroczystości pogrzebowej od­
dział wojska, odbyła się deWada dele­
gacy). *które przechodząc przed miej­
scem spoczynku prochów Łtmaczarskie 
go. pochyliły sztandary

spodziaokę <łta świata sportowego wo­
bec poprzedniego oświadczenia Nie­
miec co do swobodnego udziału za­
wodników żydowskich w igrzyskach 
Olimpijskich w Berlinie.

Kanclerz Hitler zażądał od boksera 
irenńeckiego Maxa Scbmelwtga, byłe­
go mistrza świata wagi ciężkiej, aby 
wycofał się z meczu jaki 0(8)yć się 
miaf 16 lutego w Chicago z bokserem 
amerykańskim Kingiem Lewińskim.

Lewiński jest Żydem I aczłcołwetf 
sam urodził się w Ameryce, rodzice 
jego pocliodzą z Polsk1, Dzisiaj impre­
sario jego podał do wiadomości zarzą­
du stadionu chicagowskiego iż mecz 
2apowiedz’any nie może się otfljyć al­
bowiem Hitter zabronił Schmełnsgowi 
waSfi z bokserem żydowskim. 

 ------------
D olar  5.53

Dta dolara tendencja nadal słaba 
W czorajszy kurs dolara w ynosił 5.56 
I pól, w  obrotach międzynarodowych 
5.61, Bank Polski płacił 5.53
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Dndafebhnmorvstvcznv
Kl i j e n t k a

Ity ł niw o zas&oczony, ujrzaw szy 
iwchodwjcą do riotepu młodziutką pois- 
stcmairleę. Afte ponryśSat sobie, że pa- 
js«Mika*iH-zysrła po sprawunek dla ma­
my. Na -.aftytanie, odpowiedział:

— Ocz wwiiuie. posiadamy wielki 
wybór rękawiczek. Jakie sofcie pani ży­
czy? Szwwtzłcie czy z  kozłowej skó­
ry?

— Z kozłowej skóry? — podniosła 
6w« -wiełkie ®<teiwio«e oczy. < \ tiie 
ehciałabym ncxstć rękawiczek za  skóry 
tycłi biednych ko Kątek.

Uśmiechnął sto.
— Wybaczy pani, ale o Słe mi -wLa- 

ócrno są to potwostu duże stace kozły.
— W każdym razie jest to okrutne
— Wobec tego pokażę pani kmc Ka­

tanki. Oto zamszowe, bardzo modne w 
tym  sezonie.

— Nie Wbię tego, co noszą wszy- 
ecy.

Uśmiechnął Sio z przymusem, a?e 
t t a w e  byt to uśmiech.

— Mo-że w takim razie szwedzkie?
Szttedzkie? A co b  nałwa ozoa-

Cz.a?
— i lm„, potwostu jest to narwa 

r^smeięo ga-tucvku rękawiczek. Jcotem 
pewien, te  będzto pani zadowolona.

— Czy to na®wa zwierzęcia?
*— Doprawdy, te  nie wtem. Pokaże 

pauć.
— Dobrre, ale chciałabym wiedzieć, 

czy rękawiczki szwedzkie w tym sa­
mym stopniu pochodzą ze Szwecji, co 
zapałki?

— Mam •wrażenie proszę panł, te

BIUROKRACJA.
Dawna Austrja stynela ze swoich 

Śmiesznych, biurokratycznych naka­
zów i zakazów.

Miedzy innenii Jeden z paragrafów 
kodeksu cenzury teatralnej brzmiat, 
jak następuję:

„Dwojgu aktorom, gralacyra zako­
chanych. zabrania sle przebywać na 
scenie bez towarzystwa. Musi być za­
w sze osoba trzecia, gwoli zadość­
uczynienia poczuciu moralnemu pu­
bliczności".

NA KUBIE
Na jednej z ulic stolicy Kuby, Ha- 

'wany, jakiś młody człowiek krzyczy 
t  całych sit:

— Niech żyje prezydent!
YV.-pewnym momencie podchodzi do 

Siego powstaniec i mierząc z rewoi- 
weru. groźnie zapytuje:

— Który?
TELEGRAM

Pracowałem kiedyś w redalkcjt pew
*ei amerykańskiej agencji prasowej. 
Szef uczył mnie jaik się puszcza kacz­
ki dziennikarskie.

— Pisze pan wiec naprzykład — mó 
w it — Valparaiso 18 sierpnia. Tele­
gram własny naszego specjalnego ko­
respondenta. Straszna katastrofa okrę 
iowa na oceanie. Na wysokości La 
Vueipa parowiec angielski „Oueen Vic 
toria“ zderzył sie...

— „.z torpedowcem ..Argentinia“ — 
zaproponowałem

— O nie! — zawołał szef. — Tylko 
nie przesadzać. Nie bedztoiny zderzać 
ze sob a odrazu dwuch okrętów.

NAJLEPSZY DOWÓD
W  cukierni spotkało sie dwu znajo­

mych. Jeden z nich czytajac gazety, 
powiada:

— Patrz pan! Pisze tu. że eksport 
świecidet choinkowych z Niemiec z ma 
lal o 50 procent.

— Widzi pan — powiada drugi — 
jest to najlepszy dowód, że Żydzi nie 
kupują niemieckich wyrobów,

jest rzeczą zbyteczną docierać do gtob 
sze®o zrozumienia pewnych teonwtrów 
h audio wyciu Gdy mówto „pokryć 
d!ug“ , aie caśeźy tego brać dosłownie: 
tak saino wyrażenie „jwdertość pienią­
dze w banku" nie oznacza podnosze­
nia Jako rodra fizycznego.

Otworzył pudełko i w yjął pare rę­
ka wieswte.

— Nie, rzekła, te szare są zbyt 
ciemne.

Stanął na krześle i wyciągnął im e

pudło, tocz szare rękawiczki, które te­
raz zaofiarował klientce, okazały sto 
zfcył jasne. Potem znów wszedł -na dra 
binc i wydobył z  trzeciego pudełka 
bronzowe. Były one jednak zbyt ciem 
tie. W yjął wiec z szuflady rękawiczki 
koloru świeżego masła. Te brudzą się 
prędko.

Wreszcie poczuli a litość <S!a zmęczo­
nego sprzedawcy ł oświadczyła, że 
zdecydowała sio jednak wziąć jc.

— Ta parka ko.sz.uije 7 szylingów.

DziecKo i matka
Pant Zenofcja doszła do przekonania, 

że dziecka nie moana. wychowywać bi­
ciem, gdyż taka metoda do niczego n «  
prowadzi. Dziecko musi zrozumieć, dla 
czego źle postępuje.

ISofcuś posmarował ofcrus kortuirura­
mi stłukł filiżankę i pokazał panu Ze- 
nofcji język.

— Bołnishi — -mówi, makka — jeżeli 
będziesz sto tak źle aptamował, to 
bardzo vttna r < wisz mamuś to. Mamusia 
ze zmartwienia -zachoruje. Potem 
tp rzy jdz to doktór t da marani su słrasz- 
nto gorzkie pigułki, k tó re  będzie mu­

siała połknąć. A jak te pigułki nie po­
mogą to mamusia umrze. 1 wtedy nie 
bętłzesz miał manny M-amttsto położą 
w długie.!, czarnej skrzy™, a . te  dużą 
czarną skrzynie postawią na dużym, 
czarnym  wozie. Woźnica uderzy kosiie, 
a konie zawiozą , mamusię nazawisze 
na cmentarz 

Pani Zenofcja rozrzewniona wizją 
własnej śmierci, wyciera chustką oczy.

Bobuś słucha uważnie słów matiki i 
nagle zapytuje:

— Mamusiu! A czy  ja  będę mó®! »<- 
siąść obok woźnicy .i trochę powozić.

Porucznik John WWcox był komen­
dantem posterunku Irmga we Wschód- 
no] Afryce. Stał na czeto kompanii, 
złożonej z trzydziesto ptęciu żołnierzy 
— tubylców i przez długie lała. nie o- 
giadał białej twarzy.

Aż raz zdarzyło sto. te  do Iringa 
przybyła karawana myśliwska.

Wieczorem przy piwne. porucznik
WjMcox spytał gości:

— Czy wiecie państwo, jaka jest 
różnica między słoniem i pchła? Nie? 
Więc uważajcie: słoń inoże mieć pchły, 
ale *ieit!a «:e może mieć słom...

— Ha ha ha! Bardzo doń rei Ha lia 
ha!

Po roku . ta sama karawana zatrzy­
mała sto w drodze powrotnej w Ubena.

Wieczorem przy piwie, porucznik
Partklns spytał gości:

— Czy wiecie państwo, jaka. jest

Czarny ląd
różnica między slotiiem_.

— a pchłą? — dokończył jeden z  go 
ścu — Tak. to Już nam opowiadał po­
rucznik WtólcoK w  Iringa.

Parkins zbladł.
— Że słoń może mieć pchły, a pchła 

nie może mieć stool? — spytał bez­
dźwięcznym glo-sean. — To wam opo­
wiadał Wilfcox? Mt')j dowcip? Uważam 
to za nietakt i brak koleżeństwa.

Już po trzynastu rates ącach porucz­
nik WMlcox dowiedział sto o zniewa­
dze. Przy najbliższej okazji {po dwu­
dziestu dwu nresiącach) przysłał P ar­
kingowi swych świadków.

Zgodizono sto (ipo trzydziestą] sied­
miu miesiącach) na p'tstokty. T rzy­
krotną wymianę strzałów.

W czterdziestym ósmym miesiącu 
miał się odbyć pojedynek.

A wtedy wybuchła wojna.

Ild efon s Kopytko

Si

cz ło w k fc  akiutgasźony w  igapaladf anitosuycŁ

— Dobrze, odrzekła, biorę jedną.
— Jedna parka! służęI
— N:ę, Biorę jedną rękawiczkę. T f 

z prawej ręki.
Subiekt, cały w wypiekach, uśmiech­

nął się grzecznie.
— To niemożliwe. Nigdy nikt tito ią* 

da od nas jedne! rękawiczki. Nie roz- 
dziełamy pary,

— Jakło nto żąda? Dlaczego nto roa 
dzieląc to? Dzżwne obyczaje! Co d«» 
mnie, to potrzełnia mi jest rekawtezką 
z prawej rokt.

— A co zrobimy z lewą?
— Cóż mnie to obctiod zj ? KubtiMI 

prawią dia niego wuja. który Jest jed- 
nortok-1.

— Damską rękawiczkę dla wuja?
— Niech to pana nic nie obchodź*.
— Pardon. Mimo lo pary  nie roc&»

dzidę.
— Alei ją zapłacę za całą pa.rę!
— A, w taki-m razie służę! Prosit* 

pani o  prawą — oto je s t
Dziewczyna uśmiechnęła sto wynio» 

Sto.
— Pan wybaczy, ato przed cłiwSńą 

słyszałam, że pary nie można rozdzie­
lić: teraz sam ją pam rozdziela. Part 
jest litologiczny, mój panie! Będę mu­
siała udać stę gdzieindziej, f przyzna 
pan, że szyiid nad skifepean „Wieikł wy 
bór rękawiczek' jest eon aj m niej. prze­
sadny. Przecież pan wie potrafi siprze* 
dać anł nawet jednej!

W dzięczne skinął a sprzedawcy gło­
wą — i wyszła.

AL1BL
Przed sądem okręgowym odbywa 

się wielki proces o morderstwo rabim 
kowe. które zostało dokonane przed 
dwoma łaty. Oskarżony, blady, nie­
pozorny człowiek uporczywie wypiera 
się winy, dowodząc, że w krytycznym 
momencie znajdował sie w znacznej 
odległości od miejsca zbrodni.

— Proszę wiec powiedzieć, gdzie 
oskarżony był w dniu 17 października 
1951 roku o godzinie dwudziestej trze 
ciej minut czterdzieści pięć — rnówł 
przewodniczący.

— W domu
— A co oskarżony robił?
— Jedneni okiem patrzałem na ka< 

lendarz, a drągiem na zegarek!
Z ROSJL

— Słyszeliście towarzyszu, Sergiel 
zachowuje się jak burżuj!

— Co sie stało?
— Kupił sobie szczotkę do zębów!
— No. nic nie wiadomo. Bardzo rno 

żKwc, że chce n r  herbate mieszać!
TAJNIKI GABINETU 

LEKARSKIEGO.
Do chirurga zgłasza sie jakaś pani.
— Co paru dolega? — pyta lekarz.
— Panie doktorze, straszne miric no 

ga boli w kostce...
Lekarz ogląda nogę j w pewnej 

chwili pyta:
— Czy pani czasem me upadła?
Pacjentka spuszcza oczy i odpowia­

da z zażenowaniem:
— Ależ, panie doktorze, co to ma z  

tein wspólnego?
g. a  s.

Do Bernarda Shaw“a przyszedł pew 
nego razu pewien inłody dramatmy, 
prosząc go o poparcie.

— Drogi przyjacielu — odparł Shaw 
— poco panu moja protekcja? Jeśli 
sztuka jest dobra, to nie potrzebule 
mojego polecenia, a leżeli iest zła. to 
i  tak zostanie przyjęta 1 bedrie miała

powodzenie!
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Robotnik to tei człowiek | l6?„Aó™“6,w
Na h o p . „ S z częśc ie  L u izy ” z a o o m in a  s ię  o  tem

W  ostatnim czasie zabieraliśmy kil­
kakrotnie glos w sprawie nieznośnych 
stosunków panujących w pozakonwen- 
cyjnei kopalni węgla „Szczęście Lui­
zy "  w Szopienicach, gdzie dopiero 
przed kilkoma dniami dzięki interwen 
cji zwązków zawodowych uregulowa­
no nareszcie kwestję zarobków robot­
niczych, która to sprawa

pozostawiała wiele do życzenia.
Kopalnia ta bowiem płaciła nie we- 

iług obowiązującej taryfy zarobkowej 
łecz

wedle „własnego uznania".
W  listopadzie ub. r. zwolniła kopal­

nia za zgodą Komisarza Demob. kilku 
nastu robotników z tern, że z chwilą po 
praw y sytuacji robotnicy c' zostaną 
apowrotem przyjęci.

Cóż się jednak dzieje.
W  grudniu ub. r. kopalnia otrzymu­

je poważną ilość zamówień, że nawet 
nie jest w stanie wywiązać się z przy 
Jętych na siebie zobowiązań a w koń- 
cu

odmawia dostawy węgla

„EleK tro”
le s z c z e  czynne

Przed niedawnym czasem  donie­
śliśm y o  zamiarze unieruchomie­
nia działu elcktro-chemicznego za- 
ikładów „Elektro" w  Łaziskach, co  
jvozostawa’o w związku z rozwią­
zaniem kartelu karbidowego.

Wczoraj mia!a się odbyć w tej 
sprawie konferencja u komisarza 
demobdizacyineKO. w ostatniej je­
dnak chwili termin jej został prze­
sunięty na 10 b. m.

na określony przez odbiorców termin. 
Mimo to nie zwiększa narazie załogi i 
pracuje z niewielką stosunkowo ilością 
robotników których

ordynarnie wykorzystuje, 
obrywając nawet niektórym robotni­
kom przepracowane w trudzie i znoju 
dniówki. (Znamy konkretne wypadki — 
przyp. Red.).

Aby nadążyć z wykonaniem zamó­
wień zarząd kopalni (spoczywający w 
rękach pani Syszkowej), przyjmuje do 
pracy nowych robotników 
z wybitnem pominięciem zwolnionych 
przed kilkoma tygodniami za zezwole­
niem Komisarza Demobilizacyjnego do 
świadczonych pracr/cnHców.

Dzieje się to dlatego, że o przyjęcie 
kilku obarczonych rodzinami górników 
interweniuje w zarządzie kopalni Zw. 
Zaw. Górników ZZZ. do którego to 
związku czuje ansę zarówno pani 
Syszkowa jak i jej adlatus p. Gonkow- 
ski, który nawet przyjął wobec insp. 
inż. Seroki zobowiązanie zatrudnienia 

w pierwszym rzędzie zwolnionych. 
Zwolnieni tymczasem robotnicy, oj­

cowie rodzin, nie posiadając ustawo­
wej liczby przepracowanych dniówek 

pozbawieni są zasiłków 
a tein samem możności utrzymania się 
na powierzchni życia:

Cóż ci ludzie zawinili, że nie podo­
bają się pand Syszkowej i p. Gonkow- 
skiemu?

Może P. Komisarz Demob. zajmie się 
ta sprawą i

pouczy zarząd kapolni
o tem, iż zobowiązania ustne również 
obowiązują.

Wolna Herodów
na ulicach Katowic

Nd placu bo u pozostały d abelskie  rogi
Komiczne zajście rozegrało się 

wczoraj na ulicy Miko'owskiej w  
Katowicach. Zetknęły się tam dwie 
yruoy bezrobotnych, obchodzących 
dom y w kostiumach i demonstrują­
cych  tradycyjna szopkę.

Na tle konkurencyjnym w yw ią  
za ’a się kłótnia która wkrótce 
pm^rodzi-a się w  zawzięta bójkę.

Hasło do walki dał jeden z He­
rodów, który począł okładać drew

nianym mieczem konkurenta z dni 
giej grupy. Do walki przyłączyli 
się trzej królowie i aniołowie oraz 
dwa djabły.

3miech przyglądającej się walce 
gawiedzi skonsternował walczą­
cych, którzy rozbiegli się, pozosta­
wiając na placu boju po'atnane 
skrzydła aniołów, czarną brodę jed 
nogo z Herodów, diabelskie rogi i 
połowę miecza.

Po kłótni z  żoną
e s i ł  s ą  n a  p a s k u

Robotnik, Józef W ięcek, z Król. 
Htttv i P ’ w’a 3), pow róciw szy wczo  
rajsze. nocv. w  stanie nietrzeźwym  
do domu do sprzeczce z żoną do­
kona’ zamachu samobójczego, w ie­
szając s :ę na pasku od spodni, na 
drzwiach sypialni.

Zaniepokojona nieobecnością mę­
ża. W ioskowa. zapaliwszy światło  
nad ranem znalazła już tylko zim­
ne zwłoki męża. - 

W szelkie zabiegi ratunkowe jej 
oraz sąsiadów, pozostały bez re­
zultatu.

ifoż&wa
P&fwa Pizvwroc ła  &or?ądek

Późnym wieczorem dnia wczorajsze 
go ul. Polna w Świętochłowicach była 
terenem krwawej bójki jaka się wy­
wiązała miedzy ?!-letnim Janem Szaj­
ka (Polna 12) i Józefem Gregorow- 
skim (Rawy 1). Godzących na siebie 
nożami przeciwników musiała policja 
rozdzielić palkami gumowemi.

Szajkę, który sprowokował rozpra­
wę nożową 1 ciężko poranił swego 
przeciwnika, osadzono w areszcie, zaś 
nieprzytomnego Gregorowskiego, od­
wieziono do miejscowego szpitala hut­
niczego.

Tłem bójki były osobiste nieporozu­
mienia.

Zwłaszcza zobowiązania dotyczące 
robotników pozbawionych pracy z wi­
ny kopalni.

Bo robotnik to też człowiek'
Bo robotnik też żyć musi!

Sytuacja na rynku pracy w  po­
w iecie świętochłowicklm  wykazu­
je dalszą poprawę. W dniu 2 b, m. 
kopalnia „Paw eł“ w Chebziu przy­
jęta do pracy 80 bezrobotnych gór­
ników. zaś kopalnia „Siąsk“ w  Chro 
paczowie i k o p a n a  „Niemcy" w  
Św iętochłowicach po 40 bezrobot­
nych.

Zatrzymany of cer Re.chswehry
zwolniony na  w n io se k  p rokura to ra

Na wniosek prokuratora s. o., dr. 
Sokalskiego. wczoraj po południu 
został w ypuszczony na w on ość  
lejinant Reichswehry, Krystjan 
Hans von Winkler, aresztowany  
przed kilkoma dniami w Tarnow­
skich Górach w  chwili p rzeb acza­
nia g n n  cV do Niemiec.

Von Winkler przybył na św ięta  
do sw ego ojca, em erytowanego ma 
jora armji pruskiej, piastującego o- 
becnie stanowisko zarządcy dóbr 
ks. Dotmersmarcka w  Świerklaó- 
cu.

W  związku z aresztowaniem von 
Winklera, część prasy niemieckiej,

w  szczegó’ności „Kattowitzer Zei- 
tung“ i „Oberschłesischer Kur:er“ 
podały, że aresztowanie jest repre­
sją władz poiskich za bezprawne 
aresztowanie w  Bytomiu majora 
rezerwy, Ludygi-Laskowsk ego. 
Tym czasem , jak wynika z ośw iad­
czeń naszych władz i ostatniej de­
cyzji. aresztowanie von Winklera, 
nie miało żadnego związku z przy­
trzymaniem mjr. Ludygi-Laskow- 
skiego i musi być napiętnowane, ja­
ko podła insynuacja.

Zwolniony z więzienia Winkler 
opuścił wczoraj Polskę, udając się  
do Niemiec.

Dach nacje z grzemycanemi maszynami
Sąd odroczył rozprawę

W  dalszym ciągu rozprawy przed 
sądem okręgowym w Katowicach prze 
ciwko właściciele w.' garbarni. W łady­
sławowi Żurkowi i towarzyszom, oskar 
żonym o przemyt maszyn garbarskich 
chemtkal,ij i farb z Niemiec przez Au­
strię do Polski, przesłuchiwani dziś 
•byli świadkowie dowodowi.

Zarówno oskarżony Żurek, jaik 1 to­
warzysze jeigo. Józef Zd raJek. Bmil 
i W 'lhehn Mroczkowie. o cdi rżym y wab 
Horn acz ei tie, że nie było Łm nic wiado- 
mem, że firma Starker, u których ma­
szyny zamówili w Austrjk sprowadziła 
je z Niemiec i zaopatrzyła w swoją 
firmę.

Świadkowie dowodoW oświetlali wy 
czerpująco fakt dokonanych machiiria- 
cyj.

Obrońca oskarżonego, mee. Strzel­
czyk. wystąpił z wnioskiem o odroczę 
nie rozprawy i dopuszczenie świadków 
na okoliczność że oskarżonym rrie by­
ło ń c  wiadomo o tych komhmaoiaoh. 
Do wniosku obrońcy sąd sńe orzychyMł 
i rozprawę odroczył.

Równocześnie został wniesiony unio 
sek o wypuszczenie oskarżonego Żur- 
ka na wo'na stone za kaucja.

Wniosek fen rozpatrzy sad na dzi- 
siejszem posiedzeniu gospodarczem. '

Narodowi social ici zdobyli 111*0
w wyborach na hop, „Mafcs"

W  dniach 30 grudnia ubiegłego  
roku i 1 stycznia r. b. odbyw ały się 
na kopalni „Maks" w M ich a łow i­
cach wybory do rady zakładowe;. 
W wyniku glosowania lista nr. 1 
ZZZ otrzymana dwa mandaty, lista 
nr. 2 CZG — 3 mandaty i jeden uzu

pełniajacy. nr. 3 ZZP — 4 manda­
ty i ieden uzupełniający, lista nr. 4 
komuniści — 1 mandat oraz po raz 
pierwszy wystawiona lista naro­
dowcy eh socjalistów nr. 5 — 1 man- 
dat.

Przygnieć ony wózk em na pochylni
skonał n ieszczęśliw y  górnik

Kopalnia „Aleksander I" w Łazi­
skach była w ubiegły wtorek po 
południu teręnom nieszczęśliwego  
wypadku górniczego. Wskutek u- 
rwania się łańcuchów na pochylni 
przygnieciony został ciężarem sta­
czających się w ózków  z wegiem. 
49-let ni Andrzej Jaszczyk, z kolcnji 
Książątko w Łaziskach Górnych,

który doznał zgniecenia klatki ©ier 
siowej oraz strzaskania podudzia i 
w chwile po wypadku zmarł.

Tragcznię zmary osierocił żonę i 
pięcioro dzieci. Zwłoki ś. p. Jusz­
czyka przewieziono do kostnicy 
szpitala Bractwa pszczyńskiego w  
Mąrckach.

W  b i r ł y  dziEfi  o b r a b o w a ł  d z ’c c h o
Obiecującego młodz eńca zatrzymała polic;a

Policję w Czarnym Lesie zawiado­
mi la wczoraj mieszkanka Nowej Wsi 
Anna Przeć ńska (Kras ńskiego 9) o 
niezwykle bezczelnym rabunku doko­
nanym przez młodego mężczyznę w 
dniu ub. mies. na córce jej 10-lettiiej 
Ernie.

Mianowicie Przec:ń9ka wręczywszy 
4 zł. córce wysłała ja do pobliskiego 
sklepu po artykuły spożywcze. W dro­
dze Dod-szedł do niej nieznajomy męż­
czyzna który wxteac iż niesie ona 
pieniądze wydarł ie z reki i uciekł.
Ze Izam w oczach przybiegła ona do

domu i opowiedziała o tym niesłycha­
nym fakcie.

Niebawem u Przycińskiej zgłosili się 
św adkowie zajścia, którzy podali na­
zwisko rabusia. Jest to mieszkaniec 
Bielszowic 19-'etm Hen-yk (nomen o- 
men) Buchacz (Niedurnego 13).

Pokcja uięła obiecującego młodzia­
na. Przyznał się on do zarzuconego mu 
przestępstwa wobec czego DO przesłu­
chaniu został zwolniony 

Ponieważ sprawa została skierowana 
do sadu, nie mimie Buchacza z a s łu ż o ­
na kara.
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99„Wszyscy bronicie lokatorów
a któż zajmie się nędzą

właścicieli małych domków?
N asze energiczne w ystąpienie w  

obronie biedoty lokatorskiej spotka 
ło  się z pow szechnem  uznaniem. 
S tosy  o trzym anych  w  tej spraw ie 
listów  św iadczą, iż jest ona po­
w szechna bolączką.

N iektóre jednak listy pochodziły 
z obozu przeciw nego (chociaż nie 
w pehrem  tego słow a znaczeniu) i 
zaw ie ra ’y  pod naszym  adresem  w y  
rzu ty . P rzypuszczam y, że zaszło 
tu  raczej nieporozumienie.

L isty  takie pochodziły  bowiem 
od posiadaczy m ałych dom ków , od 
Ju tzi k tó rzy  czes*okroć p raca ca - 
’ego życia w  kopalń' lub lnicie do 
robili się w  asnego  dachu nad gło 
w ą i ew entualnie m ają dziś jeszcze 
jakiegoś współloka+ora.
T ym czasem  nasza ca ła  bezw zględ 

ność k ierow ała się pod adresem  
tych  w szystk ich  posiadaczy nieru­
chom ości k tó rzy  m ają kamienice 
czynszow e i niejednokrotnie dzie­
siątki lokatorów .

Trudno, racja społeczna w ym aga 
ofiar od w szystkich  i nie w idzim y 
powodu, by  mieli być od nich w ol- ! 
ni pp. kam ienicznicy, z k tórych j 
wielu do sz’o do swoich posiad*ości ; 
w  czasie inflacji lub w  tym  okresie J 
czasu uwolnili się za grosze od dłu 
gów  z wielka k rzyw da  dla ciuła­
c z y  lokujących sw e  oszczędności 
na hipotekach w zględnie poprzed­
nich waócicieli. Nie w idzim y po­
wodu tern więcej, że zm niejszono 
im obciążenia w formie zniżki 
w zględnie zupełnego um orzenia po 
datków , m oratorium  na di'ugi it.p.

T ym  w szystkim  k tó rzy  nas za­
py tyw ali co  ma robić biedny po­
siadacz mał ego domku duszony cię 
żaram i d 'u g o w  i podatków  odpo­
w iadam y:

Pożyczki hipoteczne zaciągnięte 
przed 1 lioca 1932 podlegają mora 
torjum  i nie mogą być w ypow ie­
dziane przed 1 października 1934. 
O dsetki dla d*ugów hiootecznych 
pryw atnych  zosta ły  obniżone usta 
w ow o na 6 proc. rocznie. W  ban­
kach nie mogą przenosić 9 i pół 
oroc. ą m niejszych instytucjach —
10 proc. M oratorium  dotyczy w szy 
stikich p ryw atnych  dugów hipotecz 
nych zaciągniętych przed w spom ­
nianym  term inem  u osób w zględnie 
instytucji nie działających na mo­
cy  p raw a bankow ego i nie posiada 
iących odpowiedniej koncesii a 
w ięc rozciatsa się ono i na te d ro­
bne instytucje finansowe, k tóre jak 
kolw iek czasam i naw et w nazw ie 
sw ej firm y m ają s’ow o ..bank“. to 
jednak barakami w  znaczeniu p raw - 
nemi nie są.

Jeśli zaś chodzi o ulgi podatko­
we, to p rzvfaczam v poniżej naj­
now szy okólnik m inisterstw a Skar 
bu. k tó ry  soraw ę dostatecznie ja­
sno tłóm aczy:
M INISTERSTW O s k a r b u

L. D. V. 49212-3-33.
’ ,fgi w podatku od nieruchom ości.

W arszaw a d. 21 grudnia 1933 
Do

W szystkich Izb skarbow ych.
M inisterstw o Skarbu zauw ażyło  

z p rzedk’adanvch  spraw ozdań i 
m em oria 'ow  S tow . W 'aśc . Nieru­
chomości. że w ładze skarbow e sto 
■suja niejednolita p rak tykę  nrzy  u- 
dzielaniu ulg w państw ow ym  oodąt 
ku od nieruchomości na zajadzie  
9rt. 4  rozporządzania P rezyden ta

R zeczypospolitej z  dnia 12 m arca 
1928 r. (Dz. U. R. P . Nr, 31, poz, 
292).

W obec tego  udiziela się w  tym  
w zględzie następujących w skazó­
w ek :

C ałkow ite lub częściow e um orzę 
nie podatku na podstaw ie art. 4 po 
w yższego rozporządzenia może być 
przyznane w  następujących w ypad 
kach:

1) gdyby  uiszczenie podatku mo 
gło narazić egzystencję gospodar­
czą pa’tmka lub

2) gdyby ściągnięcie kom ornego 
od lokatora by ło  rzeczą niem ożeb- 
ną.

Do w skazanych w  punkcie 2) oko 
liczności należy zaliczyć rów nież 
w ypadki gdy lokale stoją próżne, 
lub gdy  w aściciel pobiera kom orne 
niższe od kom ornego, jakie służy­
ło za podstaw ę w ym iaru podatku. 
Z astosow anie ulg jest dopuszczal­
ne, gdy ściągniecie kom ornego jest 
rzeczą niem ożebną nie tylko od lo 
ka to rów  z m ałych jedno lub dw u­
izbow ych mieszkań, z k tórych eks 
ml«fa iest ustaw ow o w strzym ana.

ale także od lokatorów  z w iększych 
lokali.

P rośba  o ulgi z  p rzy czy n  poda­
nych pod 2) m oże być uwzględnio­
na, gdy łączmy ubytek kom ornego, 
w yw ołany  próżnostauiem  obniże­
niem lub nieściągalnością kom orne­
go. p rzekracza  15 proc., z reguły  
zaś w inna być uwzględniona, gdy 
ubytek ten przekracza  20 proc. o- 
gólnej sum y kom ornego z danej 
nieruchom ości w  stosunku rocz­
nym.

Ulg pow yższych  udziela się na 
indyw idualne podania płatników , 
orzyczem  obow iązkiem  płatnika bę 
dzie udowodnić okoliczności, uza­
sadniające przyznanie odpowied­
niego um orzenia podatku. Za takie 
dow ody m iędzy iranemi mogą słu­
żyć ak ta bezow ocnej egzekucji na 
podstaw ie w yroku sądow ego, kw i- 
tarjusze dom ow e oraz wszelkie in­
ne w iaroepdne zapiski i zeznania 
osób, należycie obznajm ionych z 
w ysokością pobieranych w danej 
nieruchom ości czynszów  i t. p.

M inister S karbu:
(—) W ł Zawadzki.

1 5 0 0  kg. szy n
skradli bezczeln i złodz?e*e

Z R ybnika donoszą: N iebyw ale 
bezczelnej k radzieży  dopuścili się 
nieujeci narazie spraw cy kradzieży 
w  5tkładniev oddziału drogow ego 
P . K. P  w  Rybniku.

Z’odzieje zajechali p rzed  składni 
cę  furm anka na k tóra  załadow ali 
w iększa ilość szyn kolejow ych, w a 
gi oonad 1500 kg., z którem i odje­
chali w  niew iadom ym  kierunku.

Echa nocy sylwestrowej
Ta^leęgii oqp gi*w-e siao? 1 — flto e  us lo io c e

Z Szarleja donoszą: Noc sylw estro­
wa obfitowała w wiele zaiść w yw oła­
nych przez podpitych uczestników za­
baw. M. m. ulica W igury była tere­
nem

krwawej awantury
jaka się w ywiazala na tle zadawnio­
nych porachunków osobistych między 
Edwardem Cieślikiem zam. w Szarle- 
ju (3 Maja 20) i bawiacvm na urlopie 
świątecznym kapralem 75 p. p. Wilhel 
mem Bułka.

Uzbroiw szy sie w tasak Cieślik, za­
dał Bulce kilka poważnych  

ciosów w głowę  
tak. że broczącego silnie krwią wojaka 
trzeba byto przewieść do szpitala po­

w iatow ego w  Szarleiu.
Przybyła na czas policja zajście zli 

kwidowala osadzaiac krewkiego Cieśli 
ka w areszcie. Na szczęście rany zada 
ne Bułce okazały sie dość powierz­
chowne wobec czego po nałożeniu opa 
trunku powierzono go opiece domowej.

Tego wieczora doszło na ul. Kalwa- 
ryjskiej w  Wielkich Piekarach do roz­
prawy nożowej miedzy Romanem Kró 
iem (Kalwaryjska 16) i Bolesławem  Au 
Uchem, zam. w  Szarleju (Miarki 3). 
Ten ostatni dobyw szy noża podźgał 
nim Króla tak. że okazała sie potrzeba 
unreszczenia go w  szptału.

Króla poddano operacji zeszycia ran.
Nożowcem zaopiekowała się policja.

t l o w n c z n a  s t w l a n n a  n» ziel  nej g a n c j
U ~arci przemytnicy nie chcieli sie poddać

W czesnym rankiem dnia 1 stycznia 
zostali mieszkańcy pogranicznej miej­
scow ości Rojca przebudzeni ze snu licz 
nemi strzałami karabinowemi.

To patrol straży granicznej natknaw  
szy  się na szajkę przemytników usiło­
wał zmusić ia do uległości. Ponieważ 
przemytnicy nie uważali za stosowne 
zatrzymać sie na w ezwanie strażni­
ków, ci ostatni oddali 24 strzały za u- 
ciekajacymi.

Na szczęście kule nie były  celne. 
Dzięki „pudlowaniu" strażników, któ­
rych celem nie jest przecie uśmierca­
nie przemytników, zostali zatrzymań': 
Antoni Warmus z Bobrownik, pow. 
Będzin. Aleksander Lopa z Żyglina. 
pow. Tarnowskie Góry, oraz W łady­
sław  Opara i Józef Nowostawski Z 
Żychcic pow. Będzin.

Zatrzymanym odebrano 63 kilo po­
marańcz, flaszkę wina i zapalniczki PO 
chodzące z przemytu.

Przemytników i skonfiskowany to ­

war przekazano urzędowi ceJnemu w  
Radzionkowie.

Onegdai na zielonej granicy pod 
Brzezinami śl. zatrzymali „zielonko- 
w ie“ w  chwili przekradania się przez 
pas graniczny do Polski Edmunda Joa 
chimczyka oraz braci Leona i Alfreda 
Przybycińskiego. zam. w Dąbrowie 
Górniczej i Józefa Sojkę z Katowic 
przy których znaleziono kilka w orecz­
ków wypełnionych pomarańczami prze 
myconemi z Niemiec. Ogółem usiłowali 
oni przemycić 34 kg. ow oców , które 
zatrzym ał urząd celny w  Brzezinach 
śl.

Tegoż dnia przeprowadzili strażnicy 
graniczni rewizję domowa u Józefa Ry 
sia w  Brzezinach śl. (Bytomska 7). 
W ykryto tamże skrzynkę cygar nie­
mieckich oraz 100 gr. woreczek sacha 
ryny krystalicznej pochodzenia nie­
mieckiego. Przem yt zdeponowano w  
urzędzie celnym w  Brzezinach śil.

Obrabowali
wstaw onego obywatela

Ubiegłej nocy na ulicy Mickiewicz* 
w  Król. f in ce  zaopiekwoaJo sie trzech 
nieznanych osobników 54-letnim Paw­
łem  M orawcem z Wielkich Hajduk, 
który zmierzał do jednego ze swoich  
znajomych.

Korzystając z nietrzeźwego stawi 
Morawca osohnxv ci wyprowadzili go  
w ustronne miejsce gdzie obezwładni® 
i pozbawili gotówki.

Z powxtou nietrzeźwego stanu Mora­
w iec rysopisu napastników nie urrafe 
podać.

Boźaty *uo
On eg daj włamano się do mieszkania 

Artura Roszą w Katowxach (Młvń9ka 
45) gdzie łupem nieujetych narazie 
sprawców padła pewna ilość bliuterjś, 
garderoby oraz większa flość srebra 
stołowego wartości 2500 zł.

Ukarani
a n t y D 3 ń 5 t w o w c v

S tarostw o  w Ś w iętochłow icach  
ukarało  w czoraj w  drodze adin 'm - 
stracy .nej Reinholda Kolę i E ryka  
Kupca, m ieszkańców  W ielkich P ie ­
kar, za wznoszeń e  okrzyków  an­
typaństw ow ych, po jednym  m iesią­
cu aresztu .

Ofiara gołoledzi
M-eszkauka Świętochłowic pani E l­

fryda Sperberowa (Fam a 5) opuszcza­
jąc ooegdaj kościół ew angelicki po­
ślizgnęła się na chodniku tak fatadnie. 
że upadatjac złamała nogę.

Przewieziono ja do szpitala hutni­
czego.

Jak ustaliła policja wiire wypadku 
ponosi urząd gminny z powoda zanie­
dbania posypywania ulic piaskiem lub’
popiołem.

Ztod^ieie
u krawca

Gnegdaj wieczorem weszłi nicznanS 
sprawcy do mieszkania mistra kra-wiec 
kiego Pawia Graborza zam. w Lkpi­
nach (Rynek 12). Złodzietie korzysta­
jąc z nieobecności domowmików solon- 
drowali mieszka,n ie. unosząc 50 zł. go­
tówka oraz materiały ubraniowe war­
tości 215 zł.

Kurs krelu
i szycia

Katolicka Organizacja Kobiet Pracu­
jących w  Katowicach urządza 3 i 6-0  
m csiycziiv  kurs k,rojtu, szycia i mode­
lowania. Początek kursu 15 b. m. Zgło 
szeriiia i informacje w sekretarjacie K. 
O. K. P. w Katowicach (Kochanow­
skiego l2a dom tylny. II p.) lub u in­
struktorki p. Br. Szab'ińskiej w Ż o­
rach. ul. Dworcowa 14 

Organizacja poleca wykwalTik o w .we 
pracownice w  każdym zawodzie. Wa­
kuje kilka posad. W e własnym Intere­
sie w'nnv zgłaszać się .kobiety na czlom 
iko'two Organizacji.

Zebranie gwiazdkowe K. 0 .  K. P. od­
będzie się w  n,iedz:e!ę. 7 b. m. o godlz. 
16 w  domu związkowym przy kościeł! 
św. Piotra i Pawła w Katowicach.

O l w P d z i  O t  In kom
P. A. Ch. N akło Ś l. Sorawę prze*

Pana poruszoną ośwetliiliśmy w  arty­
kuliku. Lokator bez zezwolenia wła­
ściciela domu n.;e m oże podwajać żad­
nej ubikacji sublokatorowi.

Patrofyzrc*
a

Dnia 5 b. m. o godz. 19.30 w  autt 
Miejskiego Gimnazjum Żeńskiego w  
Królewskiej Hucie odbędzie się mie­
sięczne zebranie członków Z. O. K. Z., 
na którem referat „Patriotyzm a nacjo 
na! i z ni na tle dzisiejszej sytuacji poli­
tycznej w  Europe" w ygłosi p. dT. W ła  
dystaw Borth. W stęp na zebranie za  
Okazaniem legitymacji członkowskiej.
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linriafek kobiecy
t€  8J szemu Jutru

Rozpoczęłyśmy Nowy Rok. Trud­
no nam się łudzić, że równocześnie 
v. tą data znikną nasze troski i cier­
pienia. że lepsze jutro test tym do­
słownie dniem następnym.

Nie wesoło jest wokół nas, nie­
jedna chmura groźnie zawisła nad 
„sprawą kobiecą" w postaci haseł 
i prądów, idących zwłaszcza z za­
chodu. Wąłka o  byt, o prawo do 
pracy przybrała formę ostrzejszą, 
zagrażając częstokroć najistotniej­
szym interesom nas samych i nam 
najbliższych.

Mimo jednak tych niewesołych 
horoskopów śmiało i pewnie wstę­
pować możemy w rozpoczynający 
się rok nowy. Walka nie może, nie 
powinna nas przerażać, a przeciw- 
Błę stać sie bodźcem do nowych 
.wysiłków.

Nie mamy sie czego wstydzić, 
rzucając spojrzenie poza siebie. Po­
myślne wynikli działalności kobiet 
tak w różnych gałęziach pracy za­
wodowej, uatikowęi. w sz*uce jak 
|  na widowni życia politycznego i 
społecznego nie mogą pozostać 
bez znaczenia.

Dodatnim objawem jest również 
coraz głębiej i szerzej sięgające u- 
społecmienie kobiet Wskazuje na 
ito tak liczny ich udział w samorzą­
dach w związku z wchodzącą w 
życie nową ustawą jak i praca na 
terenie OLganizacyi kobiecych i o- 
gólno - społecznych.

Praca ta obejmuje coraz nowe 
dziedziny żyoia społecznego i kul­
turalnego. niosąc pomoc potrzebu­
jącym, otwierając nowe horyzonty 
dla ducha, serca i umysłu. Patrzy­
my na nia z żywą radością, widząc

jak kobieta staje sie tu naprawdę 
pożyteczną pracownicą.

Nasuwa nam się jedynie pewna 
uwaga. A mianowicie praca ta w 
zbyt widu organizacjach prowa­
dzona jest na tych samych odcin­
kach, często ..deocząc sobie oopro- 
stu do nogach" co nie wpływa ko­
rzystnie na wyniki.

Wprawdzie rywalizacja jest czę­

sto zbawienną, na tymi terenie jed­
nak wydaje nam sie. że bardziej 
wskazane byłoby raczej skupkede 
wspólnych wysiłków, dążących ku 
wsDÓlnym celom.

Rzucamy tedy myśl te. która mo­
że znajdzie oddźwięk w niejednej 
baczniejszej obserwatorce dzisiej­
szego biegu wypadków, życząc 
równocześnie dalszego pom yjnego

wyniku wszysjjoan rzetelnym wy« 
siłkom i dzielnym jednostkom ko­
biecym, które w obecnych ciężkich 
warunkach potrafią śść i pracować 
ku lepszej przyszłości.

Czynimy to z całą wiarą w owe 
teosze Jutro, do którego kobieta — 
Potka potrafi, jak dała już tego ty ­
le dowodów, przyczynić sio swą 
owocną i wytrwają pracą.

Zawód służącej nie sprzyja życiu rodzinnemu
10 prac. mężatek - 90 proc. rozwódek
Pogoń za lepszym losem, czy praca zawodowa?
Żaden z zawodów zatrudniają­

cych kobiety uje odznacza się tak 
niejednolitym składem jak służba 
domowa. Różnice są widoczne na 
pierwszy rzut oka — wiek od lat 
kilkunastu do zgrzybiałej starości. 
Dochodzenie, inteligencja, przygo­
towanie zawodowe.

Element przeważający to ucieki­
nierki przed nędzą wsi ł rozbitki 
życiowe po doznanych zawodach. 
Zaledwie niewidki proce-nt zdecy­
dowanych starych panien, które je­
dyne prawie pracę swą traktują 
zawodowo. Dla reszty to  przejścio­
wy kawałek chłeba w poszukiwa­
niu czegoś lepszego.

Sytuacja ta wytwarza zgoła od­
mienne ramy. w których zamyka 
się życie tych kobiet, odmienny u- 
klad teł warstwy pracownic w spo­
łeczeństwie.

P o  r a d  u h d a  m a t e k

Kooz.me laołifo zdrowsze dla dziecka
n i i  o s ia w  ony banan

Dążeniem ł wskazaniom dzisiej­
szego racjonalnego odżywiania 
dziatwy jest dostarczenie jej świe­
żych owoców, zawierających nie­
zbędne składniki dla rozwoju mło­
dego organizmu.

Niestety wiele matek jest u nas 
w porze zimowej w kłopocie, owo­
ce bowiem są wogód bardzo dro­
gie. tańsze gatunki krajowe naj­
częściej marne, a zagraniczne, 
zwłaszcza tak reklamowane bana­
ny. oomimo spadku ich cen. jesz­
cze zbyt kosztowne. W każdym 
razię krajowa kostela czy reneta 
jeęą o DOlowę tańsza.

Zdobywamy sie tedy na kupno 
„tylko" jabłka dla swetPociechy, z 
żąłem myśląc, że nie stać nas na 
banana.

Otóż tym mamusiom chcemy 
dziś powiedzieć słowa pociechy.

Przeprowadzone z  wielką dro- 
biaagowością badania arzez uczo­
nych zagranicznych (dr. Thamanna 
i dr. Lutra) wykazały niezbicie, że 
jabłko nie tylko nie ustępuje, ale na­
wet pod wieloma względami prze­
wyższa w swej odżywczej war­
tości osławionę banany,

Przedewszysfckiem tak ważne i 
cenione obecnie witaminy znajdują

się w jabłku w większej Mości. Za­
wiera ono również szereg rnnycli 
cennych dla organizmu składni­
ków.

Jeżeli weźmiemy kilo dobrych 
jabłek i kiło bananów takich jakie 
nabywamy u nais w sklepach i od­
rzucimy z nich lw y , to pozostanie 
nam miaszu odżywczego z jabiek 
0.92 ktg. a z bananów tylko 0.58 kg. 
Zważywszy że wartość tego mią- 
szu jest przynajmniej taka sama, to 
już osiągamy znaczną korzyść.

Pozatem iablka zawierają więk­
szą ilość soli mineralnych, odżyw­
czych i odświeżających kwasów 
owocowych oraz znaczną dozę 
wapna, fosforu 1 chloru, które dla 
organizmu dziecięcego mają ogrom 
ne znaczenie, o wiele większe niż 
Cip. magnezja gpaaiudąca się w ba­
nanach.

Jedyna przewagę południowy 
ten owoc wykazuje nad naszem ro- 
dzknern jabłkiem w zawartości 
żelaza.

Ale ten jeden składnik nie może 
przechylić szali na korzyść banana, 
i jeśli tylko stać nas na kupno jabł­
ka dla swej pociechy, winniśmy to 
uczynić z calem przeświadczeniem, 
że dajemy jej pełnowartościowy 
owoc.

Weźmy up. dziewczynę zę wsi 
przybyłą do miasta fia służbę. Jest 
ona sooczątku skrępowana, nie­
śmiała. mopewna siebie. Dopiero 
po zetknięciu sie z  koleżankami 
i ich „narzeczonymi" nabiera pe­
wności, obowiązki swoje poczyna 
lżej traktować nęcą ją zabawy, stro 
je. Są to warunki sprzyjające, które 
niejedną miodą dziewczynę skła­
niają do kroków, za które później 
gorzko pokutow-ać musi. Jaskrawe 
światło na te stosunki rzucają licz­
by zebrane jeszcze przed wojną a 
dotyczące macierzyństwa kobiet— 
s.użących- Tak no. w Berlinie na 
1116 matek ślubnych w wieku od 
15-bp do 19 lat było 2003 nieślub­
nych. Procent dzieci nieślubnych w 
Monachium wynosił 26.3, w Wied­
niu 31.7. w Pradze Czeskiej 43.8 
proc. W Warszawie przedwojennej 
panowały lepsze stosunki, procent 
Ten bowiem wynosił tylko 8.1.

Dziś sprawy te inaczej nieco wy­
glądają. Możemy się lin przyjrzeć 
na podstawie badań przeprowadzo­
nych przez dr. Miklaszewskiego w 
warszawskiej Kasię Chorych.

Przedewszystkdem stwierdzić na 
leży. że warunki życia służących 
ule sprzyjają tworzeniu rodziny.

71 proc. służących jest bezżen- 
r.ych, mężatek mamy zaledwie 10 
proc., rozwódek natomiast 33.9 proc. 
Rozwody najczęściej nie są for­
malne. ale wspólne pożyęie staje 
się niemożliwe, zwłaszcza wskutek 
pijaństwa m£.ża, który wyzyskuje 
prace żony, sam będąc bezczyn­
nym. Służące mężatki często nie 
zamieszkują razem z mężem, gdyż 
chlebodawcy nie godzą sie na to, co 
również nie wypływa dobrze na po­
życie małżonków.

.W tych warunkach nic dziwne­
go. że kobiety tę wystrzegają sie 
potomstwa którego liczba jest bar­
dzo mała. i nawet w związkach le­
galnych nię dosięga 1 na rodzinę.

Notomiast bardzo rozpowszech­
nione są związki przygodne krótko 
trwałe,.zawierane w obawie przed 
samotnością, bez zbytniego wybo­
ru, o czerń świadczy chociażby 
wiek owych mężczyzn, który za­
zwyczaj bywa albo znąoznie młod­
szy albo dużo starszy.

Łatwo zrozumiałe, że tego rodza­
ju warunki powodują o wicie więk­
sze rozpowszechnienie u służących 

, chorób nerwowych i kobiecych. 
I Choroby nerwowe są 2 razy licz-

nledsze wśród pracownic domowych 
niż u ogółu kobiet, a choroby ko­
biece stanawią wśród nich 6.6 proc, 
gdy w ipnych zawodach tylko 3.7 
proc.

Prowadza one również do zgorz­
knienia i zniechęcenia, co tak czę­
sto obserwować można wśród tych 
pracownic.

Kobiety te nie podlegają nato­
miast, a przynajmniej w znacznie 
mniejszym stopniu takim schorze­
niom jak gruźlica i obja wy wycień­
czenia, co daje się foomaczyć lep- 
szem odżywianiem ł warunkami 
bytu.

Poprawy szukać należy więc nie 
tyle w podniesieniu rnaterjaanych 
warunków, ile w układzie stosun­
ków społecznych.

Kość zapotrzebowania na służbę 
domowa zmniejsza się wyraźnie. 
Jeszcze przed wojną w każdym 
średnio zamożnym domu były co- 
najtnnięi 2 siożące, a często i trzy, 
tup. kucharka, pokojówka, niańka. 
Dziś jest jedna, a wiele domów o- 
bywa się bez nich zupełnie. Jak 
we wszystkich Innych gałęziach 
pracy tak i tu na zajęcie liczyć mo­
gą siły wykwalifikowane.

Czas tedy najwyższy pomyśleć 
o zawodowom przygotowaniu tych 
pracownic i powstaniu związków 
zawodowych. Jedno i drugie stwa­
rza oparcie w życiu, zapobiega 
tymczasowości w traktowaniu pra­
cy, umożliwia stworzenie podstaw 
do rozpoczęcia Innego życia lub 
powrotu do przerwanej pracy nic 
jako rozbitki życiowe i wykolejone 
losem ofiary, lecz samodzielne, 
świadome swych kwalifikacyj i o- 
bowiazków jednostki,

  *

Ze śvrata kobiecego
NOWE PROFESORKI 

UNIWERSYTETÓW'.
W uniwersytecie w Rzymie 

mianowana została profesorem dr. 
Luisa Riva Sanseverino, której po 
wierzono katedrę prawodawstwa 
robotniczego.

W' Szwajcar)}, w  uniwersytecie 
berneńskim dotycłiczasowa docent 
ka p. Gertruda Wek or mianowa­
na została profesorem nadzwy­
czajnym chemjl biologicznej.
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Zewsząd czyhała na nia śmierć
wysłanniczha wyrafinowanego męża-żonobójcy

Zaledw ie Józef Szum ow ski po- 
śhrtłił o dziesięć lat od niego s ta r­
sza A łbertynę, s ta ło  się k sn e ra , że 
g łów nym  celem  tego m ałżeńs.twa 
b y ło  zdobycie pokaźnego m ajątku 
w dow y. Że jednak Sum ow ski, czło  
w iek jeszcze m łody, nadby by ł 
s tać  się w łaścicielem  sam ego ty l­
ko m ajątku, bez niezbędnego

kolejow ym , jakiś obcy m ężczyzną, 
najw idoczniej nasłany przez Szu­
m ow skiego usiłow ał udusić Szu­
m ow ską w ustępie, w cisnąw szy glo 
wę kobiety w  muszlę ustępow ą, 
a le u ra tow ało  ją nadejście kon­
duktora.

B yła to  ostatnia u ieudała próba 
zgładzenia A lbertyny. W  jakiś czasŁ / w .  1 1 I W . U V U J K % U  , d O -  / - Ś M L U

da-tku" w  postaci leciw ej żony, nic | potem  
w ięc dziwnego, iż na folw arku Szu j znaleziono jej zw łoki w iszące w  
m ow skich w  Jakaziu : pobliskim lesie na drzewie
dziać się poczęły dziwne historje, j Początkow o nie m ożna bv>o usta- 
a biedną A lbertynę nieustannie spo ? lić nazw iska denatki, a Szuinow - 
ty k a ły  jakieś przygody, z k tórych  { ski. gdy mu pokazano fofografję za
P  I t H p m  t r ; l  O  ł ł  A r ł ^ i ł a  o »»ł r tcudem tylko w ychodziła cało.

Aż dnia pew nego Szum ow ski po­
lecił żonie przynieść coś z sionki, a 
w  chwili, gdy  kobieta o tw orzy ła  
drzw i,
spod pułapu runęła na nią ciężka 

belka.
Kilka m iesięcy chorowa»a A lberty­
na po tym  -wypadku i przez dw a 
tygodnie leżała bez przytom ności, 
a kiedy podniosła się z łoża. zro­
zum iała. że te jej c iągłe w ypadki 
nie są przypadkow e, lecz zręcznie 
zorganizow ane przez .kochanego" 
męża. Runięcie beiki w  sionce na­
stawiło rów nież skutkiem  
pułapki misternie Skonstruowanej 

przez Szum owskiego.
C hcąc ra to w ać  sw e życie, n ie­

szczęśliw a kobieta uciekła z domu. 
jednakże Szum ow ski zóolał ją prze 
b łagać i naw et poprzysiągł w  ko­
ściele, że „w ypadki" podobne już 
się nie pow tórzą. Istotnie nie po­
w tó rzy ły  się iuż, jed n ak ie  tylko 
clat-eęo, że

Szumowski zmienił taktykę. 
N ajpierw  w ysia ł ją  w  jakiejś 

spraw ie do m iasta pow iatow ego, a 
„przez oszczędność" — w  porozu­
mienia ze sw ym  przyjacielem , kole 
larzem — um ieścił żonę na tendrze 
lokom otyw y mimo 25-stopniowego 
mrozu, lekko ubrana. P rzejechaw ­
szy w  ten sposób jędrną stacie. Szu 
mowsfcą .straciła przytom ność i 
z  trudem odratowano ją w budce 

dróżnika.
Kiedy ten  posób nie poskutko­

w ał. Szum ow ski postanow ił d z ia ­
łać bardziej radykalnie.

W  drodze do m iasta, w wagonie

Bstjalskie matkobóiStwo

i

m ordow anej, ośw iadczył że kobie­
ty  takiej nic zma. Dopiero gdy mu 
udowodniono żonobójstw o począł 
tłom aczyć się. iż żona jego poniosła 
śm ierć w  nieszczęśliw ym  w ypad­
ku, a  on, bojąc się odpow iedzialno­
ści,
powiesił jej trupa na drzewie, chcąc 

upozorować samobójstwo.
Tłotnaczeni-u temu nie dano w7ia- 

ry  i. rnając na uw adze szereg  w y ­
rafinow anych zam achów  zbrodnia­
rza na życie żony. sąd skazał Szu­
m ow skiego na bezterm inow e cięż­
kie więzienie.

Bieda zabija nałogi.
Spożycie tytoniu zmniejsza s ię  nieustannie

W  1932 r. od stycznia do końca 
listopada sprzedano w Polsce w y­
robów  ty toniow ych za zł. 509 miijo 
nów. W  1933 r. w tym  sam ym  okre 
sie czasu zbyt tych w yrobów  w y ­
niósł ty lko zł. 404 miljony. Zniżka 
cen tytoniu, w prow adzona w  koń­
cu 1932 r nie decyduje tu. W  rze­
czyw istości bowiem , gdy zbyt ty ­
toniu zm alał o przeszło 20 proc., 
obniżka cen w ynosiła około 10 
proc. A więc naw et uwzględniając 
zniżkę cen, m am y z pew nością tak ­
że snadpk snożvrią. \VV-

w olany ogólną biedą.
Potw ierdzają  to także ilości ty ­

toniu sprzedanego od sierpnia do 
listopada 1933 r. A w ięc w  sierpniu 
sprzedano w yrobów  tytoniow ych 
p raw ie za zł. 44 miljony, we w rze ­
śniu i październiku sprzedaż w y ­
nosiła po zł. 42 miljony miesięcz­
nie a w listopadzie spadła do zł. 
38,7 miljona. Czyli w ciągu czterech 
m iesięcy 1933 r. sprzedaż tytoniu 
w Polsce zm niejszyła się przeszło  
o zł 5 miljonów. t. j. o 122 proc.

C yfry  te dużo mówią...

Ciunkiewiczowei
KRAKÓW, 3.1. — Głośna swego 

czasu sprawa Marji Ci uokie wieżowej, 
skazanej przez sąd w Krakowie za u-
stówaaie oszustwo asekuracyjne, staję 
się obecnie znów aktualna. W najbliż­
szym bowiem czasie odbędzie się roz­
prawa apelacyjna Ciu tik tewieżowej wj 
sądzie krakowskim. Na rozprawie tej 
obrona przeprowadzić zamierza szereg 
dowodów, które sprowadzić mają re­
welacyjny zwrot w tej sprawie.

W dniu wczorajszym wpłynęły do są 
du apelacyjnego w Krakowie z Mini­
sterstwa sprawiedliwości akty, zawie­
rające szereg ważnych zeznań osób. 
zamieszkałych w Paryżu. Między its- 
nemi znajdują się tam zeznania min. 
Baranowskiego, złożone w ambasadzie 
poiskiej w Paryżu, która przesłała je 
do M nłsterstwa spraw zagranicznych, 
a stąd skierowano je do Ministerstwa 
sprawiedliwości, które znów wysłało 
je do Krakowa. Zeznania te doręczono 
już sędziemu referentowi dr. Cie­
śle wskiemu. który po zapoznaniu się t  
ich treścią, wyznaczy termin rozpra­
wy apelacyjnej. Nie jest rzeczą wy­
kluczoną. tź sąd uzna za konieczne 
przesłuchanie niektórych świadków l  
Paryża i w tym celu wezwie ich na 
rozprawę. i

Oczekują, le  rozprawa będzie wy­
znaczona na połowę lutego.

W arszaw a, jak każde wielkie 
m iasto ma sw oje tajniki, sw oje c ie ­
kaw ostki i niezwyfclostki. k tó re  od­
kryć  i „ rozgryźć" mogą jedynie 
w tajem niczeni.

W arszaw a, ta szara , przeciętna, 
pracująca od 8 rano do 3 popoł. w 
fabrykach sklepach czy  kantorach, 
zupełnie nie orientuje się, że Gród 
Syreni ma np. sw e olbrzym ie, na 
europejską m iarę zakrojone — k a ­
syno  gry . Nie szukajm y go eia No­
w ym  Sw iecie czy  w Alejach, na 
M arszałkow skiej lub p i  T eatral­
nym . Nie szukajm y go wogóle w 
m urach m iasta.

Stali byw alcy  kasyna, to ludzie 
obrotni Pragną łączyć przyjem ne z 
pożytecznem  i to  praw dopodobnie 
s ta ło  sję przyczyna, że  w arszaw - 

p t tn iP F « 7 T 1 1  i,, „  * skię kasyno  gry  ulokow ało się w
J  f V '  • eC'  * iedlłym z najbardziej luksusow ychzglosł s,<? na poł vję pewien 15- i pensjonatów  w Polsce, znajdują-

chłopak, który podał, iż matkę j cym  się się w Śródborow ie.

Jaskinią hazardu pod Warszawa
Dziesiątki tysięcy na zielonem suknie

swą zamordował toporem. Jako przy­
czynę morderstwa podał złe obchodze­
nie sie z nim matki.

Połieja. udawszy s :ę na miejsce 
zbrodni znalazła Istotnie w kałuży 
krwi konającą kobietę, której głowa 
była rozwalona toporem.

Śm erć w R> mienicłomach
w noc sylwestrową
2  Cieszyna donoszą: Ubiegłego 

DOtpoksdnia na teren ie  państw o­
w ych kam ieniołom ów w  Pierścin 
znaleziono w  8-m etrow ei w yrw ie  
zw łoki 56-letniego Jana G am rota z 
łCiczyn

Ustalono, żę  G am rot przechodzi! 
w  w ieczór S y lw estro w y  przez te­
ren kam ieniołom ów  i me zauw aży­
w szy  przepaści w p ad ł w  w yrw ę. 
Ponosząc śm ierć na miejscu.

Kolejka czy  koleją, a najczęściej 
w łasnem  autem , mkną do tej ele­
ganckiej m iejscow ości zw olennicy 
odooczw iku w ciszy lasów Dostoi-

ni, brodaci ojcow ie Todzin, poten­
taci przem ysłu, handlu i bankow o­
ści. u  w reszcie „sportow cy", k tó ­
rzy  z nartam i jadą na  t. zw. M eran, 
w zgórze, znajdujące się nieopodal 
Sródborow a. a b. rzadko w idują­
ce  — n a rty  entuzjastów  tego sp o r­
tu.

Bo narciarz  kończy się już w7 po­
ciągu. Pozostaje jedynie efektow ­
n y  stró j i dwie deszczufki, w szystko  
inne nastaw ione jest na — brydża 
i pokera.

W rezultacie — próżno szukać w 
luksusow ym  pensjonacie ludzi sp ra­
gnionych — natu ry  i odpoczynku. 
Tu w szyscy  grają. Od świtu do 
świtu.

W śródborow skiem  kasynie g ra  
idzie o sum y. o jakich szarem u w ar- 
szaw  akow i n aw e t się nie śni. Kil­
ka dni temu znany handlowiec, 
p rzegrał w ciągu doia 18 ty ­
sięcy złotych. Szczęście rów nież 
nie dopisało w S y lw estra  znanemu 
finansiście, k tó ry  przez kilka go­
dzin niebyw ale o strego  pokera prze 
gra ł 11 fy sę c y  złotych.

Widmo trzech szubienic
za napad i strzelaninę na utfcy

Przed tygodniem podaliśmy obszer­
ny opis krwawego napadu bandyckie­
go na ulicy w Łodzi. Ofiarą napadu pa 
dła wówczas jnkasentka Kleinówna, 
k'órei ieden z bandytów usiłował wy 
rwać teczkę z pieniędzmi. Na alarm 
wszczęty przez napadniętą, bandyci 
rzucili się do ucieczki.

Kilku przechodniów wzięło udział w 
pościgu, a ponieważ bandyci ostrzeli­
wali się, kilka osób zostało rannych, 
przyczem jedna z nich zmarła w szpi 
ialu. Policja zdołała aresztować jedne­

go raunego bandytę, Bolesława Nowa­
ka, którego przewieziono do szpitala.

Tego samego dnia wieczór areszto­
wano jego wspólnika Stanisława Wro­
nę. Jednocześnie zarządzono pościg za 
trzecim sprawcą napadu.

Wczoraj policja otoczyła dom przy 
ulicy Kruczej 20, i wkroczyła do je­
dnego z  mieszkań, gdzie aresztowała 
trzeciego poszukiwanego bandytę Bo­
lesława Grzybowicza.

Przeciwko wszystkim trzem toczą 
się dochodzenia w trybie doraźnym.

Alę ktoś musi w ygryw ać... O czy­
w iście, Szczęśliw y traf p rzyspo­
rzy ł w łaścicielce wielkiego m aga­
zynu mód ładnych kilkadziesiąt ty ­
sięcy  złotych, k tórych znów m usiał 
pozbyć się znany kupiec w arszaw ­
ski.

G ra jest ostra . Nikt tu n ie  zna s ło ­
wa honoru. Obce są długi. P ieniądz 
płynie z ręki do ręki. a że sam y  są  
wielkie, że w grze biorą udział nie- 
tyiko m ężczyźni, ale i kobiety, żo­
n y  i córki czy  przyjaciółki, tern się 
tłum aczy fakt w ielkiego zain tereso­
wania Srodborow 'cm  płci brzydkiej, 
me grającej, a poszukującej żony; 
lub przyjaciółki z w iększą gotó-wką. 
Grają w  dzień, grają w  nocy . G ra­

ją bez p rzerw y . P rzelew ają s 'ę  
przez palce sum y olbrzym ie, z w ar­
kotem  m otorów  sam ochodow ych 
łączy  się szelest czeków  i bankno­
tów7 w — luksusow ym  domu g ry  o  
30 kim. od stolicy.

Defrautfant uragistfacki
o trat się

We t  Lwowie ogromną sensację 
wzbudziła głośna afera komisarza ma­
gistratu, Władysława Krzeczu no wi­
eża, który miał stanąć przed kitką 
dniami przed sądem za defraudację. 
Krzeczunowicz nie stanął do rozpra­
wy, gdyż usiłował popełnić samobój­
stwo przez otrucie.

Wczoraj Krzeczunowicz ponownie 
zażył dawkę weronalu j zmarł w sz.pl 
talu.

POGODA.
Po chmurnym lub miejscami mgli­

stym ranku, zwłaszcza w dzrełnicaebt 
zachodnich, w cłacu dnia dość pogod­
nie. Na wschodzie dość silny, pozatera 
umiarkowany mróz, przy słabych wia 
trach z kierunków wschodnich.
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JOZEFA  GAWĘDY 
Zły duch człowieka o słabym charakterze

II
P rag n ą łb y m  i ja  p rosić Pa.na o  u- 

ittoszcz-enie w swoim piśmie listu z 
cnego przeżycia, m ając na względzie 
uśw iadom ienie C zy tein ifów  jakim  wro 
giem  może być przyjaciel za pieniądze

d o  czego taki przyjaciel m oże dopro­
w adzić.

O d kilkunastu la t aż  do kwietnia 
1932 r. żytem  jako  kaw aler z kochan­
ką. Pożycie  nasze było bardzo dobre, 
m ieszkaliśm y stale w Z . gdzie m  eszka 
rów nież niejaki p. T., człow iek już 
s ta rsz y  w iekiem  żonaty  i dzietny 
naw et w yjątkow o dobrze sytuow any. 
P an  ten poznaw szy dobrze życie po­
m iędzy mna a wsoommlana moja ko­
chanką postanowił za wszelka cenę 
rozbić nasze w spółżycie i w tym  celu 
usposabiał mnie jaknajgorzej w sto­
sunku do niej. nam aw iaiac mnie do ze 
rw an ia  i -w pierw szym  rzędzie zapro­
ponow ał mi ożenienie się z jedna z 
Jego córek deklarując naw et lako no- 
sag  za córkę połowę sw ojego m ajątku.

Poniew aż ja znałem  źv c :e p. T. z je- 
Jfo żoną. że było  nieszczególne, a w re­
szcie w ybrana dla mnie na żonę córka 
p . T  .nie odpow iadała mi. nie zgodzi­
łem  się na m ałżeństw o. P. T. nie z ra ­
ż o n y  tem począł »rzenrvśltw ać nad 
tem  b y  mnie jednak opanow ać i za­
czaił mi daw ać rad y  przyjacielskie, 
k tó ry ch  Ja w zaślepieniu słitchałem  1 
dzięki jego radom  zaczałem  ignorować 
•w oju  kochankę i zaniedbywać. W 
Krótkim czasie o. T. doprow adził do 
tego. że kochanka mnie porzuciła wy­
jeżd ża jąc  odemnie z innym.

O panow aw szy mnie zupełnie p. T. 
Cttwycit się innej drogi bo widząc, że 
Ja czyn ię  s taran ia  o  odzyskanie ko­
chanej kobiety i spokoju i z tego p o ­
w odu stałem  się w prost nienorm alnym , 
to  w ów czas pan  T. uszczęśliw ił rnire 
imnemi raxfcmi.

I tu zaczyna się m aje tragedja . bo 
SłuChajac rad  jego. oddałem  mu cały  
•w ój m ajatek  jaki posiadałem  w 
w ekslach j gotów ce p. T. chciał mnie 
pchnąć w przepaść i zbogacić się m o­

k r a  mieniem, co mu się częściowo u- 
dało.

Po  zaw ierzeniu swojego m ajątku  p a ­
nu T. w ziąłem  rewolwer, o k tó rym  p. 
T. wiedział, gdyż m iał go w ręku i z  
tym  rew olw erem  pojechałem  do miej­
scowości, gdzie przebyw ała m oja ko­
chanka z innym

Tam nie zastanaw iając się co będzie 
strzeliłem  do swego ryw ala, raniąc go 
tylko.

A p ó źn e j zw ykłe dzieje. A resztow a- ( 
nie. więzienie. Kaucja. Spraw a i dzięki 
mojej dobrej opinji kara  zaw ieszona.

Lecz Panie R edaktorze nie koniec 
na tern. bo bądź co bądź poderw ana o- 
pmja, olbrzym ie s tra ty  pieniężne, opu­
szczony w arsztat p racy, gdyż jestem  
kraw cem  a w reszce  okradzenie mnie 
przez pana T. z  pow ierzonego mu ma- 
iatku.

W prost nie jestem  w stanie opisać 
tych  w szystkich podłości jakich dopu­
ścił s 'ę  1. w stosunku do mnie. a jak 
się dzisiaj dowiaduję, to tenże p. T. m a 
szereg krzyw d ludzkich na sumieniu i 
m ajątek zdobyty jes t także krzyw da 
ludzka.

Pozatem  wiadomo mi. że jak dowie­
dział się p. T.. że komornik lub sekwe- 
s tra to r licytuję jak aś nędzę, to spie­
szył tam natychm iast i kupow ał rzeczy 
za bezcen, a później sprzedaw ał innym 
z zarobk etn i do tego i mnie nam a­
wiał.

Jan C.
— Odnoszę w rażenie że Pan nie 

co przecenia „zasługi* ow ego P a ­
na T. w  sw ojem  nieszczęściu.

Nie mogę zrozum ieć jak k toś mo 
że człow ieka pełnoletniego żyjące 
goi z  kobieta kilkanaście la t namó­
w ić do zaniedbyw ania jej.

Sobie musi P an  przypisać naj­
w iększą w inę, i chw iejności sw ego 
charak teru .

T rzeba pracow ać nad szkoleniem  
w łasnej woli. w yprocesow ać pie­

niądze jeśli się jakieś P anu  należą 
od p. T . i słuchać ma przyszłość  
w łasnego  rozumu.

W SIDŁACH KOBIETY- W A M PIRA
L at 12 żyłaan z  m oim  m ężem  w jak  

najlpszem  i zgodnem  stadle, m ąć mój 
poza p racą  nie znał żadnych rozry  wek 
poza domem, bardzo zapobiegliwy, dba 
ły  o  żonę i dzieci.

Lecz „dijabeł“  nie śpi i p rzyniósł do 
naszego domu .kobietę w am pira1" w o- 
sobie akuszerki Stefanii, k tó ra  niety lko 
że porzuciła męża. ale była już powo­
dem rozłąki kilku rodzin, jak się o  tem 
później dowiedziałam.

S ta ła  się ona przyjació łka naszego 
domu. z początku dość rzadko a póź­
niej byw ała po kitka razy  dziennie, za­
ję ta  diziećmi i domem wogóle, nie p rzy ­
puszczałam  ani na chwilę, by  p. S te­
fania m a ta  jakow yś Ukryty cel w za­
ofiarow anej mi p rzyjaźni.

Aż naraz, bomba pękła: p. Stefanja 
za zaniedbanie obowiązków jako  aku ­
szerką została  w ydalona i pozbawioną 
w ykonyw ania swej praktyki.

M ałżonek mój. dobry ojciec dzie­
ciom, porzucił dom  i za łoży ł go wspól­
nie z p. Stefamją. z k tóra przeszło  2 
la ta  żyje.

Nie dziw iłabym  się. gdyby mój mąż 
zają ł się kobietą odem nie m łodsza, za 
sługującą na szacunek i pow ażanie, aile 
jest ona dużo sta rsza  odemnie. słowem  
posiw iałą kobietą, a pod w zględem  mo 
raluyim wielką zagadką, boć już nie­
jednego m ężczyznę żonatego sprow a­
dziła na drogę niewłaściwa.

Zadziw ia mnie tylko ta  okoliczność, 
że m ąć mój. k tó ry  nie dał przez całe 
pożycie powodu do żadnych przeciw' 
niemu podejrzeń i j a to  człow iek p racy  
um iejąc w ytrw ać na  stanow isku dał 
się opanow ać demonowi, m atce 16-let- 
niej córki. osob;e  ogólnie pogardzanej.

Pante G aw ędo! Dziś ży ję  ty lko  dzie 
ćmi. k tórych przyszłość  i w ychowanie 
jeży  mi na sercu, ale jakże bolesnem 
jest pa trzeć  na  to. że dzieci moje od 
czasu do czasu  spo tykają  o jca  w to­

w arzystw ie kobiety  im obcej } z a  k aż ­
dym  razem  po p rzy jśc iu  do  domu, p y ­
ta ją ?  M amusiu! G zy ten ta tu ś  już ni­
gdy  do nas nie pow róci?

Cóż im m am  na to  odpow iedzieć? 
W idząc, że ich ojciec w dnie św iątecz­
ne z kochanka i jej córka sankam i jeż­
dżą. dzieci na to odw racają się od r o ­
dzonego ojca.

Panie Gawędo! P roszę mi powie­
dzieć i doradzić, czy  człowiek, k tó ry  
był la t 12 idealnym  mężem i ojcem  
już napraw dę z tego błota nigdy nie 
w yjdzie? C zy ten człow iek nazaw sze 
stracony  dla dzieci, stracił serce, ho­
nor i cześć?

_  . Olga.
.— Droga 1 ani! Trudno mi odpo­

wiedzieć na to pytanie, gdyż, w 
tych rzeczach niema reguły .

C zasem  takie „zadurzenie1* trw a  
bardzo krótko, ale niekiedy nie ml- 
ia do końca życia.

W idocznie ryw alka Pani ma to 
,coś“, co ciągnie do niej serce m ę­

skie.
Są takie kobiety , przyciągające 

ku_ sobie jak m agnes, mimo złej 
opinji. braku urody, a naw et i inło 
dości.

M iejm y jednak nadzieję, że m ąż 
Pani pow róci, że odezw ie się w  
nim rozsądek i se rce  ojca. Nadzieje 
te opierać należy, na fakcie, że 

| był dobrym  uczciw ym  m ężem  i oj 
cem  dokąd nie spotkał na sw ej d ro  
dze „kobiety  -  wampira**.

Czwart k D ziś T y tusa  
Jutro  T elesfora

SŁOŃCE
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S t y c z n i a  1 9 3 4 1 w * * - ^  19.22
Zach. ks. 9.15
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Pod adresem maharadży Lahore dnia 
pewnego  ̂ nadeszła pocztowa przesyłka 
oceniona jako próbka bez wartości. Kiedy 
Jeden z urzędników maharadży rozerwał 
sznurek i rozwinął papier, którem owinię­
te było pudełeczko, oczom jego przedsta­
w ił się widok, który omal nie powalił go na 
ziemię z wielkiego wrażenia. W pudełku 
leżała kolja, owa fantastycznej wartości 
kolja maharadżów, którą Bielicki skardł ze 
skarbca. Ten klejnot niebywały, za którym 
uganiali się po świecie liczni detektywi 
i którego strata przyprawiła o śmierć ojca 
obecnego władcy Lahore.

Urzędnik, jak opętany biegł prosto ku 
apartamentom maharadży, głosząc po dro­
dze wszystkim radosną wieść. Straże, któ­
re wzbraniały, nawet najbliższym wejścia 
do pokojów prywatnych maharadży, na 
widok wspaniałego klejnotu, który połyski­
wał w  ręku urzędnika, rozstąpili się na­
tychmiast. Urzędnik wpadł do małego po­
koju przytulnie zasłanego dywanami i ro­
zejrzał się wokoło. Z szerokiego tapczanu 
powstał maharadża, Tari która siedziała 
obok niego, także zerwała sie na równe 
nogi.

—  Co chciałeś tutaj — spytał maharadża 
sw ego funkcjonariusza.

Zamiast odpowiedzi, urzędnik wymachi­

wał w  'powietrzu odnalezionym klejnotem. 
Maharadża podbiegł doń i uchwycił kolję 
w obie ręce.

— Skąd ona się wzięła?
— Nadesłano ją pocztą.
— I taki klejnot nie zginął w drodze?
— Dobre duchy widać go strzegły.

• Czy nie było żadnego listu, czy znane 
jest nazwisko nadawcy?

Teraz dopiero urzędnik przypomniał so­
bie, że koło kolji w pudełku leżał list. Za­
wrócił więc coprędzej do siebie i po chwiłi 
oddał kopertę maharadży.

List pisany był ręką Haliny, po francu­
sku. Halina pisała w nim. że dowiedziaw­
szy się z gazet o history klejnotu, odrazu 
pomyślała sobie, że tej właśnie kolji ofiaro* 
wanei jej przez Bielickiego, postukuje ma­
haradża po całym świecie. ..Jest ona dla 
mnie pamiątką bardzo przykrych chwil, ja­
kie przeszłam w życiu i dlatego bez żaiu 
rozstaję się z nią. Proszę tylko wydać po­
lecenie. aby zawiadomiono mnie gdy prze­
syłka znajdzie się w  reku prawo witego 
właściciela**.

Maharadża pokazywał wspaniały klejnot 
Tari, która stała opierając się o jego ramię. 
Potem na znak wielkiei radości maharadża 
kazał ogłosić wielkie święto ludowe i roz­
dać ubogim sw ego kraju, bardzo znaczne 
sumy pieniędzy. *

—  Cóż znaczą dla mnie p?eniądze. które 
diziś pragnę poświęcić na zabawę, wobec 
tego, że klejnot bezcenny, ozdoba naszego 
skarbca, został odnaleziony.

— A co zamierzasz uczynić z tym cudzo­
ziemcem, którego masz już w  swej mocy?

Na wspomnienie Bielickiego ognie gnie­
wu wystąpiły na twarz maharadży.

— Ciężko odpokutuje za swą winę.
—  Czy będziesz sie mścił na nim, nawet 

mimo odzyskania sw ych klejnotów?
— Tak. Wola moja jest nieugięta i musi 

on ponieść karę na jaką zasłużył.
— A jeżeli zbrodnię tę popełnił on w nie­

świadomości, nie wiedząc, że porywa się 
na talk św ięty klejnot?

— W ówczas poniesie karę za co innego. 
Za to, że rozgłasza, że ty tylko jego jedne­
go kochałaś naprawdę, a że teraz jesteś 
przy' mnie tylko dla względów finanso­
wych.

— On tak powiedział? niemożliwe!
— Tak! Mówi tak! Mówi także, że po­

zwolił aresztować sie Stefensonowi tylko 
dlatego, ażeby być blisko ciebie, chociażby 
w  niewoli najcięższej.

Biedny człowiek! — westchnęła w du­
szy  Tari, ale głośno rzekła:

Tak on mówi? Chcę wiec dać dowód, 
że ten człowiek nie obchodzi umie nic a nic. 
Proszę rób z nim, co ci się podoba.

— Dziękuję, rozwiązałaś mi ręce. Ju­
trzejszego ranka, już ten przeklęty czło­
wiek nie ujrzy.

Tari z całkowitym spokojem wysłuchała 
tego wyroku na człowieka, który cały  
świat oszuikawsizy pod maską miłości, ją 
Jedną tylko ukochał szczerze i uczciwie.

KONIEC.
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POCZĄTKU POWIEŚCI.
bezrobotny. Jan Walczak, włamu­

je sie nocna pora do rrobnwca ro­
dzinnego ftamnów. a zamiarem 
sk radzenia zmarłemn w przeddzień 
Ryszardowi Harienowl brylanfowe- 
*o płwśdenła W chwili, gdy odbll 
wieko trumny. Ryszard Harten któ- 
ry został pochowany w letargu, od­
zyskuje przytomność I zwierza sie 
swemu wybawcy te  w grobowcu sa 
zakopane skarby bezcennel warto­
ści. idąc za wskazówkami Martena. 
Walczak rozkopule ziemie w gro­
bowcu I znalduie metalowa skrzy­
nie. wypełniona klejnotami Oba) za­
bierała cześć skarbów I opuszczała 
grobowiec, łlarteo nie wraca łednak 
do domu. okazale sie bowiem, te to 
lego łona wespół ze swoim kochan­
kiem. doktorem Grantem. pochowa­
ła go Żywcem, gdy zapadł w letarg.

Minęły trzy miesiące do łych wy­
padkach Ryszard Marten był w A- 
meryce gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka I postarał «łe o przed­
stawicielstwo na Polskę wiełklel fir­
my samochodowel. do którego zaan­
gażował Walczaka na kierownika 
warsztatów, z pensła UW# zł. tnie- 
siecznie.

Po pewnyui czasie — Walczak 
poznaje Rite Martettowg i zostaje 
jej kochankiem.

Hartenowa knplłn sobie wille w 
Alejach Ujazdowskich i wprowadzi­
ła sie tam. W wilt) teł został zamor­
dowany pewnej nocy dr. Grant

Komisarz LatocM — po krót­
kim — przesłuchaniu aresztuje Rite. 
Nazajutrz zgłasza sie do policii Wal­
czak I oświadcza, te  nie Hartenowa. 
iecz on zastrzelił doktora Granta.

Przeciwko Ricie umorzono śledz­
two. zaś Walczak stanał przed sa­
dem. który skazał go na 2 lata wie­
zienia. Harten nawiazał znajomość
z Rita.

Pewnego dnia zgłasza sie do Har- 
tena Jakiś młodzieniec i prosi o po­
sadę. Ryszard poznaje w nim swego 
syna z pierwszego małżeństwa, iecz 
— oczywiście — nie zdradza swego 
incognita.

Syn wyznaje mu I* przyjechał 
Z Rosji wraz z wujem Znbowcm od­
naleźć skarby po zmarłym ojcu.

Rita przy (mule u siebie rzekome- 
to  Roberta Inka. który opowiada jej 
o ukrytych w grobowcu skarbach, o 
czem sie dowiedział od... Ryszarda, 
którego był przyjacielem.

W restauracji ..Grubego Maksa" 
Znbow usypia szofera, któremu na­
stępnie zabiera taksówkę i wraz ze 
swym siostrzeńcem udaje sic do willi 
Hartenowei. Zuhow łada
od młodzieńca, by skradł Harteno­
wei plany grobowca.

Julian dostaje sic do sypialni, iecz 
Rita sie budzi i. teroryzuJac go rewol 
w erem. pyta k m Jest i poco przy­
szedł. Julian mówi wówczas, ii Ry­
szard Harten był Jcko ojcem.

Nic nie zabrawszy. Julian opu­
szcza wille. Przed Zubowem ukrywa 
treść swojej rozmowy z Rita ale ten 
potrafił wydobyć z niego cała praw­
dę. Walczak wyglada przez okienko 
swej ceil na ulice I spostrzega Rite 
oraz Hartena.

Tegoł dnia Zosia przynosi mu wa­
łówkę 1 Walczak znajduje w Chle­
bie piln;k.

Przy pomocy „Bladego Józka" u- 
cleka następnie z wlezienia.

Do RRy przybywa Ryszard Mar­
ten, by wybrać si« z nfa do grobow­
ca po skarby.

- ——ckoOoo———•
i Czy pani jest jeszcze

Powieść sensacyjna z życia współczesnego
mnie, źc przerwałem miły wypo 
czy nok?

— Skądże znowu ? — zaprze­
czyła żywo. — Przecie tu cho­
dzi o mój interes... Powinnam pa 
nu podzię-kować za zajecie się tą 
sprawą, której nie umiałabym 
sama załatwić^.

Na wargach Hartena ukazał 
się zły uśmiech, którego ona je­
dnak nie zauważyła, ogarnięta 
podnieceniem.

Twarz jego wypogodziła się je 
dna/k odrazu. gdy Pita odwró­
ciwszy się od mego, rzekła:

— Wie oan, panie Robercie, 
bardzo tęskniłam przez te kilka 
dni za panem... Nie wiedziałam, 
co to znaczy, że przerwał pan 
nagle kontakt ze mna... Dzwoni­
łam nawet do biura, ale nikt nie 
umiał mi powiedzieć, gdzie pan 
przebywa... No, i jak było w 
Paryżu? Czy załatwił nan po­
myślnie swoje interesy?

— Najzupełniej... Widziałem 
się z głównym dyrektorem fa­
bryki, który zaproponował mi 
zorgaańzowanie przedstawiciel­
stwa w Pradze czeskiej...

— Zupełnie zapomniałam pa­
nu powiedzieć o pewnej cieka­
wej przygodzie, jaka wydarzy­
ła mi się onegdaj w nocy... By­
ło to mniej więcoa o tei porze... 
Spalam w najlepsze, gdy nagle 
obudził urnie jakiś łoskot w po­
koju... I wtedy ujrzałam jakiegoś 
mężczyznę, który stał przy mo 
kn łóżiku... Nie straciłam bynaj­
mniej przytomności umysłu i 
chwyciłam do reki rewolwer, 
który trzymam zawsze pod po- I 
duszką... Tajemniczy gość rzu­
cił się początkowo do ucieczki, 
ale gdy zagroziłam mu. że będę 
strzelać, zatrzymał sie w miej­
scu...

—- Złodziej? — zapytał krótko 
Harten.

— Niech pan sobie wyobrazi, 
że to nie był złodziej...

— Ciekawe... Więc czego szu 
kat tu w’ nocy?

— To jest dla nriłie bardzo ta 
jemnicza historia... Wie pan, kto 
to był? Syn mojego męża z jego 
pierwszego małżeństwa...

— Co? — zapytał Ryszard, 
blednąc nagle.

Prawda, że to iest niezwy­
kłe? Niech pan sobie wyobrazi, 
że Ryszard pozostawił w Rosji 
żonę z synem, a ia nic o tern nae 
wiedziałam... A pan? Nic panu 
o tern nie mówił, jako swemu 
serdecznemu przyjacielowi?...

— To jest niemożliwe — ode­
zwał się Harten, tłumiąc z tru­
dem wzburzenie, które nim o- 
u-ładnęło. — Syn Ryszarda? I 
Roco on przyszedł do pani?

— Mówił, że pragnął zoba­

czyć żonę swego ojca, ale ja po 
dejrzewam, iż chciał mne popro 
stu zabić za niopopełnione prze- 
zemnie wmy„. Nie zdążyłam po 
rozmawiać z nian więcej na ten 
temat, bo chłopak skorzystał z 
mojej nieuwagi i wyskoczył 
przez o^no na ogród...

— Hm.- ciekawe, ciekawe... 
— powtarzał do siebie Harten, 
przechadzając się wielk-temi kro­
kami po pokoju. — Syn Ryszar­
da? A jak on wyglądał?

Rita chciała odpowiedzieć na 
to pytanie, gdy nagle w sąsied­
nim pokoju rozległy sie czyjeś 
kroki, a po chwfli ktoś 2 apukał 
do drzwi:

— Kto tam? — odezwała się 
Rita głosem, pełnym niepokoju.

— Portier!... — rozległ się za 
drzwiami znajomy głos.

— Niech Walenty wejdzie... 
Co sie stało?

— Jakiś pan chce sie koniecz­
nie zobaczyć z panią— Ja mu mó 
wiłem, żeby sobie poszedł i nie 
zawracał po nocy głowy, ale on 
mówi, że ma bardzo ważny inte 
res...

— Nie wiem, kto to może 
być... — wzruszyła ramionami 
Rita i spojrzała na Ryszarda py 
Łającym wzrokiem.

Potem zwróciła sic znowu do 
portjera: — A jak ten pan wyglą 
da?

— Wysoki, w' ciemnych oku­
larach, z małą bródką... — wyre 
cytował jednym tebam Walen­
ty. — Kazałem mu zaczekać na 
odpowiedź w haftu... Czy moż­
na go wpuścić, proszę pani?

— Jestem bardzo ciekawa, co 
to za jeden... — odparła Rita. — 
Niech go Walenty przyprowa­
dzi... A nazwiska nie powiedział?

— Coś tam mruknął pod no­
sem, ale ja nie zrozumiałem...

Port jer ukłooał sie i wyszedł z 
pokoju. Wówczas Harten zwró­
cił się do Rity:

— Nie chcę pap-; krępować i 
przejdę do drugiego podoju...

— Proszę tu zostać, bo ja... 
się czegoś boję— Od czasu, gdy 
zamieszkałam w tei wiffi, prze­
śladują mnie ciągle jakieś nie­
zwykłe wydarzenia... — Z piersi 
młodej kobiety wydobyło się we 
stclmienie. — Wie pan co, panie 
Robercie? Niech się pan ukryje 
tutaj, za tą portierą... Dobrze? 
W razie czego — mam nadzieję, 
że nie odmówi mi pan swej porno 
cy... Czy pan ma rewolwer?

— Tak, szanowna pani... — od 
parł Robert, wchodząc za portje 
rę. — Muszę przyznać, że i ia ie 
stem mocno zaintrygowany tą 
nocną w izytą- Hm... Dobrzeby 
było, żeby. portje r nie powie­

dział temu gościowi, że ktoś Jest 
u pani...

— Walenty nie mówi nigdy* 
nic niepotrzebnego... O, już idą..* 
Niech pan się dobrze zasłoni, pa 
nie Robercie— I proszę uważać, 
żeby mi się nic stała żadna krzy 
wda... Swoja drogą, jak to się 
szczęśliwie złożyło, żc pan dzi­
siaj przyszedł do mnie...

Zapukano do drzwi L no ehwHi 
na progu ukazał sie portier w to 
warzystwie jakiegoś jegomo­
ścia.

Dziwny gość ukłonił się Ricie 
w milczeniu i stanał przy 
drzwiach w wyczekującej posta­
wie.

Młoda kobieta przyjrzała mu 
się uważnie i stwierdziła, że wi 
dzś tego mężczyznę po raz pierw 
szy w życiu. Zwróciła się doń 
z pytaniem:

— Czem mogę panu służyć?
Nieznajomy w milczeniu wska

zał oczami na portiera, chcąc w, 
ten sposób zaznaczyć, że nie 
chciałby rozmawiać przy służ­
bie.

Rita zrozumiała odrazu, o co 
chodzi i skinęła na portiera:

— Walenty może już wyjść...
Ody portier zniknął za drzwia

mi, przybyły zdjął nagle okula­
ry z oczu i odlepił sztuczną bród 
ke. i

— Walczak!...
Z ust Rity wydarł sie okrzyk 

niezwykłego zdumienia.
— Tak, Rito. to ja... — recki 

Jan drżącym głosem i chwyci| 
w dłonie jej ręce, obsypując je 
pocałunkami. — Tak śie cieszę, 
że nareszcie cię widzę, że cię 
dotykam... Rito, Rito!...

Hartenowa stała nieporuszona, 
jaikby ją kto przygwoździł do po 
dłogi.

Zdumienie, które nia owładnę­
ło na widok Walczaka, było tak 
wielkie, że w pierwszej chwili 
straciła poczucie rzeczywisto­
ści.

Przyszła dopiero wtedy do 
siebie, gdy Jam przytulił ją sitońc 
do swych piersi, szepcząc bez- 
ustanku słowa pieszczo:v i uwici 
bienia.

Delikatnym, ale stanowczym 
mchem odsunęła go od siebie.

Potem machinalnie poprawiła 
włosy 1 rzekła, ściągając łutó 
brwi:

— Skąd się pan wziął tutaj? 1
— Pan? — powtórzył Wal­

czak, jakby nie dowierzając wla 
snym uszock

Zrozumiał wszystko I gorzJd 
uśmiech rozchylił jego wargi.

Więc stało sie to o czem my** 
ślał z takim lękiem. Rita miaiM 
go już dosyć.

(Dalszy ciąg jutro).
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Pociąg pochłonięty przez fale
Najstraszniejsza z katastrof kolejowych świata

Straszna katastrofa kolejowa ko­
lo  Lagny pod Paryżem jest nie tyl­
ko we Francji, ale i w św iecie ca­
łym  bez precedensu.

Straszliw y ten wypadek nasuwa 
wspomnienia innych wielkich kata 
strof jakie notuje historia kolejnic­
tw a  św iatow ego. Z katastrof, lakie 
zanotow ano w ciągu ostatnich iat, 
największa była w  Turenne w  Al- , 
gierze z 16 wTześnia 1932 roku, kto 
sra spow odow ała śmierć 61 osób  t 
100 rannych, oraz katastrofa pocią

El z żołnierzami w  Saint Michel de 
aurienoe z 12 września 1917 roku. 

która pociągnęła za soba około stu 
eabłtych. O tej ostatniej cenzura w o  
lenna nie pozwoliła podówczas mc 
•łsa ć . „ . , , ,  ,

Przeglądając kroniko wielkich w y  
nadków  trzeba sic cofnąć do 27 lip- 
Ca 1891 r. kiedy to nastąpiło zderze 
n ie dwu pociągów w  Saint Mande, 
Co pociągnęło za sobą śmierć 50 o- 
*ób; c ie lc ie  rany odniosło 180 pa­
sażerów .

Niespełna 40 lat przed ntą miała 
■niejsce Jedna z najstraszniejszych 
katastrof kolejowych we Francji i 
która — przed obecną katastrofa —  
uchodziła za największą. Była to ka 
łastrofa z 28 czerw ca 1864 roku. 
g d y  ca ły  pociąg zwalił sic do rzeki 
pod R chellea . Naliczono w ów czas

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

Czwartek. 4.1 1934, godz. 20: „Trój­
ka huitaiska".

Sobota. 6.1. godz. 4: „Betleem pol­
skie" sprzedane dla Rodziny Policyj­
nej: godz. 20: „Trójka hultajska".

Niedziela. 7.1. godz. 16: „Betleem
polsk o": zodz. 20: .Tróika huitaH<a‘‘.

Wtorek, 9.1, zodz. 19.30: „Lucja 
x  Lamermooru" występ opery krakow 
akie i.

TEATR POLSKI NA PROWINCJI.
Piątek, 5.1 w Rybniku ..Trójka hultaj 

*ka“
Foniedzaalek. 8.1 w Bielsku „Moja 

kochana mamusia".
LUCJA Z LAMERMOORU.

We wtorek 9 b. m. o zodz. 19.30, od­
będzie sie w Teatrze Polskim w Kato­
wicach gościnny występ opery krakow 
słdej. Odegrana zostanie wspaniała o- 
pera „Łucja z Lamermooru". z gościn­
nym wystepem Adv Sari.

Pozatem przypomni sie naszej pu­
bliczności świetny baryton Stefan Ro- 
mowski w partii Lorda Henryka, oraz 
znakomity Adam Mazanek w partji o- 
piekuna Lucji.

Obsadę dopetniaia: doskonały tenor 
opery lwowskiej Tadeusz Szymono- 
wicz w partii Edwarda oraz o. p. Rud­
nicka. Mazurek i Pozniak. Chór krak. 
iTow. Operowego. Reżyseruje dyr. Wal 
Jek-Walewski.

|  g ł o s z e n i a  n R f f l R N F  |

ZAMIENIE 2-ookoiowe m ieszkanie 
fron tow e r  kuchnia o czvnszu ustaw o­
w ym . naprzeciw  kościoła w Rudzie 
S l na m ieszkanie w Katow icach skła- 
d a tacc  s!e z I — 3 pokoi i kuchni. Ofer 
ty  pod .K olejarz A M “ R azaż recz-
ffv n«vnrynt* rcaKrwv ^  ałAwIpp
M ŁODEGO silnego ehłnnca do lat 
16-tu. k tó ry  ma cheć w vuczvć sie ole- 
Jcarstwa orzv lm ie zaraz  n>i«trz o le ja r ­
sk i Stach. Brzozow ice. P iekarska 38.

97 zabitych i 383 rannych.
Katastrofa koło Lagny należy row  

nież do największych w dziejach ko 
lejnictwa św iatow ego. Lecz pomi­
mo całej swej okropności i hekatom  
by ofiar, ustępuje miejsca innym w 
tej krwawej serji. Są katastrofy. Kto 
re przewyższają ją zgrozą sw oich  
okoliczności.

Najstraszniejszą zapewne Jest ta, 
która miała miejsce w Szkocji przea 
zgórą 50 laty. bo z niej nikt absolut 
nie nie w yszedł żyw y . Cały pociąg 
pochłonięty został przez fale. B yło  
to również w okresie świątecznym , 
mianowicie w  dniu 28 grudnia 1879 
roku.

Terenem tego pamiętnego zdarzę 
nia był most nad rzeką T ay w  miej 
scu. gdzie wpada ona do morza dłu-

giem i krętem ujściem, nad którem  
leży port Dundee. W drugiej poło­
w ie ubiegłego wieku przedsięwzię­
to budowę linji kolejowej celem  po­
łączenie Dundee z Edynburgiem, 
przyczem zbudować miano dwa o- 
gromne mosty. Jeden z nich, „Firth 
of Forth", długości bl sko 8 kilome­
trów. był dziełem głośnego budow­
niczego m ostów Towlera. Drugi 
most. „Firth of Tay", długości 3 i 
pół kilometra, wznosił się nad uj­
ściem rzeki T ay. O rozmiarach je­
go może dać wyobrażenie fakt. że 
parostatki morskie przepływ ały  
swobodnie pod jego tukami, mierzą 
cemi 30 m. w ysokości.

Okolica jest tam niesłychanie dzi 
ka. W iecznie wzburzone morze szar 
pie skaliste brzegi i zdaje sic bvć w

Jak to jest naprawdę

z rasowościa Niemców?
Jednym z podstawowych dogma 

tów  „światopoglądu** hitlerowskie­
go jest. jak wiadomo, wiara w w yż  
szość rasy g e rm a ń s k ie j  nad tonemi 
rasami z powodu zachowania ja­
koby przez nia — w  przeciwień­
stw ie do „zbastaryzowanych" in­
nych ras e u ro p e js k ic h  — czystego  
typu aryjskiego.

W spółczesna poważna nauka 
przeczy całkow icie tej n aiw n ejw ie  
rze. W iemy, że języki europejskie 
sa w szystkie fikcjami „prajęzyka" 
aryjskiego. Indoeuropejskiego. któ 
ry zachował się w staroindyjskim  
sanskrvcie. Ci. którzy w szkole u- 
czyli sie starożytnego języka grec­
kiego. poznali najbardziej zbliżony 
do pierwotnego iezyka aryjskiego 
język europejski.

Z żyjących dziś języków (poza 
językiem nowogreckim. którego li­
terackie podobieństwo do starożyt­
nego sztucznie jest utrzymywane) 
najbardziej do sanskrytu podobne 
sa litewski J łotewski, będące języ­
kami archaicznemu przez kilka stu 
leci zatrzymamemi w normalnym  
rozwoju. Sa one przez to samo nie­
słychanie ciekawe.

Pierwotna jednak rasa aryjska 
uległa w Europie bardzo daleko idą 
cemu ponreszaniu z rasa ilyryjsko- 
etrusko - celtycką, niewiadomego 
bliżej pochodzenia, zaludniająca w 
chwili Dochodu Aryjczyków z nad 
morza Kaspijskiego r.a Europę, kra 
je śródziemnomorskie i zachodnie 
aż po Dunaj i Ren. wraz z Anglją i 
Irlandia, oraz z szczepami mongol­
skiego pochodzenia, zaludniającemi 
północne części Europy.

Być może że istotnie narody 
skandynawskie, osiadłe w krajach 
prawdopodobnie przedtem nieza­
mieszkałych. zachowały  najwięcej 
czystego typu oraarviskiego Zna­
mionami tego czystego typu bynaj­
mniej iednak n :e sa blond w łosy  i 
niebieskie oczv. gdvż narodv kau­
kaskie i indviskie. irewatoliwie a- 
ryiskie. sa ciemne. T ak  samo nie 
może hvć mowv o s^eciaine* zdol­
ności Aryjczyków do cywiFzacj: 
materialnej i tw óiczości państwo­

wej. skoio  właśnie narody Kauka­
zu i Indyj tych w łaściw ości nic po­
siadają.

Jeżeli zaś chodzi o  Niemców dzi 
sieiszych. nie sa oni przeważnie na 
w et pochodzenia czysto  germań­
skiego. gdyż na południe od Duna­
ju sa oni mocno pomieszani z szcze  
parni celtyokiemi. zromanizowane- 
mi poprzednio, zaś na zachód od 
Łaby z szczepam i słowiańskiemu 
względnie pruskiemi (litewskiem ). 
wchłanianemi w ciągu wielowieko­
wego parea Niemców na Wschód.

Pod względem antropologicznym  
dzisiejsi Niemcy dzieła sie na na- 
steoujace. całkowicie różne rasy:

1) Rasa nordyjska. najbardziej 
germańska, w Niemczech Północ­
nych na zachód od Berlina, w yso­
kiego wzrostu o  blond włosach 1 
niebieskich oczach.

2) Rasa pruska, niskiego wzrostu 
o  blond włosach i odmiennym od 
nordyjskiej typie czaszki... Jest to 
•mieszanina germańsko -  słow iań­
sko -  litewska.

3) Rasa sasko - śląska, jeszcze 
mniejszego wzrostu, o blond w ło­
sach i typie czaszki zbliżonym do 
nordyjskiej. Jest to mieszanina nie- 
m iecko-słowiańska.

4) Rasa szwabsko - bawarska, o 
ciem nych włosach f typie czaszki 
zbliżonym do rasy pruskiej. Po­
chodzi ona ze zlania się celtycko- 
germansk'ego.

Ten podział narodu niemieckie­
go na poszczególne rasy jest w na­
uce antropologicznej bezsporny i 
tylko przez zaślepionych fanatyków  
może być lekceważony. Sam Hi­
tler wycofuje sie iuż widocznie po­
woli z zajmowanego w „M en  
Kampf" pogardliwego stanowiska 
w zg lędem  innych narodów' euro­
pejskich. . .

Absurdalna teoria o wyższości 
rasowei Germanów, będących ia- 
koby nowoczesnym „narodem w y ­
branym " stosowana iest obecnie 
wyłącznie iuż w stosunku do Ży­
dów. Ciekawie, na jak długo!

A. R.

ciągłej walce z rzeką i wznoszącym  
się nad nią mostem. W ściekłe burze, 
gw ałtow ne wichry urządzają tu so­
bie piekielne sa-rabandy, zatapiając 
całą zatokę w mrokach gęstej t n .e  
przeniknionej mgły. Jednym z ta­
kich ponurych i ogromnie burzli­
w ych dni był dzień 28 grudnia 1879 
roku, gdy pociąg popołudniowy w y  
jeżdżał z Edynburga do Dundee 
wraz z 250 pasażerami.

W szyscy m.ęli zginąć w  nurtaca 
wzburzonaj rzeki łącznie z całą ob­
sługą pociągu.

Podobnie jak przy obecnej kata­
strofie we Francji, w iększość pasa­
żerów  jechała na św ięta N ow ego  
Roku; pomiędzy podróżnymi znaj­
dow ało się  dużo dzieci.

Spowodu gw ałtow nego wichru po 
ciąg posuwał się n a p r z ó d  znacznie 
wolniej, n iż normalnie, ł był sim ie 
spóźniony. Niemniej szczęśliw ie  
przebył p ierw szy most i niedługo  
potem, t  pólgodzmnem przeszło o -  
późnieniem znalazł się na moście na
rzece Tay. , . . ,

Od tej chwili nikt go już w ięcej 
nie ujrzał. Nikt nie był świadkiem  
straszliwej katastrofy spowodu pa­
nującej mgły. Jedynie dwaj rybacy, 
domyślając się raczej, rnż widząc, 
co zaszło zaobserwowali z brzegu 
okropna scenę. Oni pierwsi też za­
wiadomili budnika kolejowego przy 
moście, mówiąc, że znajdując się na  
brzegu koło mostu usłyszeli nag's  
w łoskocie wichru potężny huk i 
jednocześnie zobaczyli błysk ogma. 
Burza była tak wielka, że tylko z  
największym  trudem i narażeniem  
własnego życia dotrzeć mogli do  
domku dróżnika.

Ten ostatni sprowadził natych­
miast lokom otywę i razem z ryba­
kami w jechał ostrożnie na most. 
Noc była zupełnie czarna. Huragan 
szalał z taką silą. że lokomotywa ,e 
dw ie nie w yskoczyła z szyn i nie 
stoczyła się do rzeki.

Po ujechaniu półtora kilometra od  
brzegu nagle otwarła się przed ja­
dącymi przepaść. Środkowa część  
mostu leżała w  gruzach. Trzy cen­
tralne. olbrzymie filary zawaliły się 
Pociąg znikł bez śladu. Runął w  
głab rzeki i był już tylko jedną og­
romna trumną... . .

Dopiero w kilka dni później moz 
na było orzystąpić do poszukiwania 
zw łok 250 pasażerów pochłcm ę.e- 
go przez fale pociągu. Ale w sze k’e 
próby wydarcia morzu jego ofiar 
spełzły na niczem. Pociąg leżał na 
głębokości 27 metrów. Pomimo nad 
ludzkich w ysiłków  i narażania w .a s  
nego życia nurkowie me potrafili 
nic zdziałać bo gw ałtow ne wrry i 
pradv ciągle ich znosiły. Morze w y  
rzuciło kilka bagaży i około trzy­
dzieści ciał — i to było w szystko.

Rozg’os tej ka tastro fy  by ł w ó­
w czas olbrzym i w całym  św iecie. 
Uznano ja za najw iększą katastro fę  
kolejow a w szystkich czasów , ro z -  
tiiei p rzesz ły  lata. na m ejsce zbu­
rzonego mostu postaw iono now y. 
k tó ry  służv do dziś dnia. Jednego 
dnia rozsadzono dynam item  sze/.ą.- 
ki zatopionego pociągu, zagrażają­
cego żegludze. .„„.at,,,

Pom ału zaoom n'ano o w ypam tu. 
T y lko  burze i w ichry  i te  n rzcsiary  
szaleć nad  ujściem rzeki lay  p
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